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Cały naród polski da wyraz swej nieugiętej woli 
utrzymania na zawsze granicy Rzeczypospolitej

na Odrze, Nisie i Bałtyku
Wobec niepoczytalnych ataków wrogów pokoju światowego 

z Churchillem na czele przeciwko naszym granicom zachodnim, gło= 
sowanie ludowe w dniu 30 czerwca winno się stać wielką manifesta- 
cją nieugiętej woli całego narodu polskiego utrzymania po wieczne 
czasy naszej granicy na Odrze, Nisie i Bałtyku.

Fakt, że ataki na pokój światowy są równocześnie atakami na na= 
szą granicę zachodnią jest dowodem tego, jak ściśle i nierozerwalnie 
sprawa naszej granicy zachodniej związana jest ze sprawą pokoju 
światowego. Droga do trwałego pokoju w Europie i świecie prowadzi 
przez utrwalenie naszej granicy na Odrze, Nisie i Bałtyku.

Ataki na pokój światowy spotkają się ze stanowczym odporem 
we wszystkich narodach miłujących pokój. Ataki na nasze piastow- 
skie granice rozbiją się o zdecydowaną postawę całego narodu pol­
skiego, opartego o braterską współpracę ze Związkiem Radzieckim 

i innymi narodami słowiańskimi oraz wszystkimi narodami miłują­
cymi pokój. Na zakusy skierowane przeciwko naszej granicy zacho­
dniej naród polski odpowie wzmożeniem naszych wysiłków, zmierza­
jących do pełnego zagospodarowania Ziem Odzyskanych. Cały naród 
polski da temu wyraz w Głosowaniu Ludowym w dniu 30 czerwca.

Uzyskanie i .utrzymanie naszej granicy zachodniej jest nierozer­
walnie związane ze zwycięstwem demokracji polskiej.

REPATRIANCI I PRZESIEDLEŃCY! —

Naród polski powierzył Wam historyczną misję zaludnienia 
i zagospodarowania —  wspólnie z miejscową ludnością polską —  
Ziem Odzyskanych nad Odrą, Nisą i Bałtykiem.

Wiemy, że niełatwo było Wam opuścić dotychczasowe siedziby 
Wasze. Wiemy, też, jak ciężko jest zagospodarować się w zniszczo­
nym przez hitlerowskiego okupanta kraju.

Pamiętajcie jednak:
Nad Odrą, Nisą i Bałtykiem —  leży przyszłość Polski.
Ziemie Odzyskane, to nowa ojcowizna Wasza i dzieci Waszych.
Dajcie wyraz tej świadomości w Głosowaniu Ludowym. Weźcie

masowy udział w tym głosowaniu. Odpowiedzcie „TAK“ na jego 
pytania.

Nie dajcie posłuchu zdradzieckim agentom, którzy namawiają 
Was do udzielenia odpowiedzi przeczącej w sprawie granic naszych 
nad Odrą, Nisą i Bałtykiem. Są to świadomi agenci Niemców i przy­
jaciół niemieckich, którzy chcą wzniecić nową pożogę wojenną 
w naszych wsiach i miastach, którzy chcą powrotu Niemców na na­
sze stare piastowskie ziemie.

ŚLĄZACY, MAZURZY, WARMIACY, KASZUBI, POLACY ZIEMI 
LUBUSKIEJ I ZŁOTOWSKIEJ!

Przez całe wieki niewoli niemieckiej nieugięcie dążyliście do po­
wrotu do wspólnej Ojczyzny naszej —  Polski. Dziś —  marzenia Wa­
sze spełnione. Dzięki Waszej wytrwałej walce o polskość w okresie 

* niewoli, dzięki słusznej polityce demokracji polskiej Wy i ziemie 

Wasze, na których od praojców mieszkacie, wróciły na zawsze do 
Polski.

Wiemy, że ze strony nieodpowiedzialnych elementów, usiłujących 
wypaczyć słuszną politykę Rządu, często jeszcze spotyka Was krzy­
wda. Rząd Polski i demokracja polska nie pozwala Was krzywdzić.

Ustawą Krajowej Rady Narodowej z dn.28 kwietnia 1946 r. uzna­
ne zostały Wasze pełne prawa obywatelskie. Jesteście Obywatelami
Polskimi na równi z wszystkimi innymi Polakami.

«
W dniu 30 czerwca poraź pierwszy od wieków weźmiecie udział 

w wielkim akcie państwowym Narodu Polskiego. W dniu tym wykaż­
cie wobec Kraju i Zagranicy Waszą świadomość narodową, Waszą 
dojrzałość polityczną.

Polski Związek Zachodni, spadkobierca bohaterskich tradycji 
Związku Polaków w Niemczech, wzywa Was:

do masowego udziału w Głosowaniu Ludowym,
do odpowiedzi „TAK“ na wszystkie trzy pytania Referendum.
Od utrwalenia politycznych i społeczno-gospodarczych reform 

w Polsce zależy utrwalenie granic naszych nad Odrą, Nisą i Bałtykiem.

POLACY ZIEM ODZYSKANYCH!
W  dniu 3O czerwca naszym trzykrotnym  „ T A K  damy odpowiedź 

wszystkim wrogom naszej granicy na O d rze , N is ie  i Bałtyku !

Polski 2/wiązek Zackodni
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III, Sesja Rady Naukow ej w  Krakowie

Świat nauki o problemach zachodnich Państwa
I I I  sesja Rady Naukowej dla 

Zagadnień Ziem Odzyskanych za­
kończyła  w K rakow ie  swoje czte­
rodniow e obrady. W  dniach od 
16 do 19 czerwca br. p rzedysku­
tow ano 39 tem atów . Jest to  o- 
grom zagadnień, a jednak stanow i 
zaledw ie cząstkę tych problem ów, 
k tó re  w y ło n iły  się w czasie dy­
skusji. W  długofa low ym  p lanow a­
n iu  zagospodarowania i zespole­
nia z M acierzą tych ziem, kw estie  
poruszone na zjeździe naukowców  
z całej Polski, zna lazły swój w y ­
raz dob itny  i m ia ły  wagę szcze­
gólniejszą, a czynnikom  rządowym  
da ły  m a te ria ł obszerny i realny.

Gdy dw ie p ierwsze sesje cecho­
w a ło  teoretyzow anie p rob lem a ty­
k i zachodniej, szukanie dróg do 
najlepszego rozw iązania zagad­
nień, trzecia  sesja weszła na d ro ­
gę realnego ujm owania spraw  za­
chodnich. Ostatnie obrady k ra ­
kow sk ie  s ta ły  pod znakiem tro sk i 
nie zaludnienia, k tó re  p rze k ro ­
czyło już swój p u n k t ku lm in a cy j­
ny, lecz zagospodarowania i od­
budowy. Po roku  akc ji osadniczo- 
prześiedleńczej okazało się,' że 
chłonność p raktyczna Ziem O dzy­
skanych jest wyczerpana na Ślą­
sku, zb liży ła  się do pe łn i na Z ie ­
mi Lubuskie j, jest jej n iedaleka 
na Pomorzu Zachodnim oraz na 
W a rm ii i M azurach. N atom iast 
chłonność teoretyczna jest jeszcze 
bardzo w ie lka . Jeżeli w eźm iem y 
pod uwagę, że mamy dotąd b lisko  
2 m ilio n y  N iem ców, że zniszcze­
n ia  ob iek tów  m iejskich i w ie jsk ich  
są bardzo znaczne, dopiero po 
przezw yciężeniu  tych  przeszkód 
będziem y m ogli osiedlić na Z ie ­
miach Odzyskanych jeszcze ponad 
2 m ilio n y  ludności po lskie j.

Jak  w yn ika  z re fe ra tu  w icedy­
re k to ra  PUR-u, mgra M . O lechno­
w icza, mamy obecnie na Ziem iach 
Odzyskanych ponad 3 m iliony  
przesiedleńców  i re p a tria n tó w  
oraz oko ło  750.000 autochtonicznej 
ludności po lskie j. Doszliśmy do 
granicy, p rzy  k tó re j trzeba się za­
trzym ać, aby przygotow ać teren 
do dalszej akc ji za ludnienia. Stąd 
sk ierow anie  i skupienie uwagi I I I  
Sesji Rady Naukowej na zagadnie­
n ia  gospodarcze i zastanaw ianie 
się nie ty lk o  nad ekonom iką za­
chodnich dzie ln ic państwa, ale 
g łów nie nad bardzie j p lanow ym  
rozm ieszczeniem dalszych grup 
osadniczych, gdyż dotychczasowa 
akcja m ia ła  cha rakte r raczej 
p rzypadkow y i mechaniczny. Po­
ruszono np. sprawę przesiedlenia 
in te ligenc ji zabużańskiej w  p lano­
wych skupieniach na zachodzie. 
Jak  w iem y, nie by ło  dotychczas 
tak iego planu. M ów iono  dalej o 
kontynuow an iu  przez p lanowe o- 
sadnictw o k u ltu ry  ludow ej repa­
tr ia n tó w  zabużańskich, k tó ra  np. 
w  tka c tw ie  na W ileńszczyźnie da­
ła  wspania łe w yn ik i, a reprezen­
towana by ła  praw ie  w yłączn ie  
przez ludność polską.

N ieste ty  sprawa finansowania 
gospodarki Ziem Zachodnich jest 
jeszcze w  początkow ym  stadium 
i daleka od zaspokojenia potrzeb 
tych  ziem. P re lim inow ana w  bu­
dżecie państw ow ym  suma 170 m i­
lionów , nie może oczyw iście za­
w ażyć poważnie na podniesieniu 
te j gospodarki. W praw dzie  k re d y ­
ty  te  nie są ostateczne i pewne 
sumy znajdują się u k ry te  w  po­
szczególnych resortach m in iste­
ria lnych , nie zm ienia to fak tu , że 
Z iem ie Odzyskane będą w ym agały 
inw estyc ji m ilia rdow ych , na k tó re

nas jeszcze nie stać. Położenie 
w ięc nacisku na zagadnienia go­
spodarcze, przem ysłu leśnego, ry - 
bołóstwa, przem ysłu w łók ienn icze ­
go, metalurgicznego, a przede 
w szystkim  eksploatacji kopa lń  w ę­
gla mówią, że spraw y te już do j­
rza ły.

I I I  Sesja Rady Naukowej, rzu ­
tu jąc p lany liczne w  te j dziedzi­
nie, o d k ry ła  pe rspektyw y dla po­
czynań Rządu, in ic ja tyw y  p ry w a t­
nej, k tó ra  szczególniej na Ziem iach 
Odzyskanych będzie otoczona o- 
p ieką  i p rzyw ile jem , Z w ie lką  u- 
wagą Zjazd w ysłucha ł in fo rm acji 
o przeznaczeniu 42% ogólnego 
budżetu państwa na odbudowę k o ­
m unikacji. Jest to zagadnienie dla 
Ziem Odzyskanych p ierw szorzęd­
nej wagi i um ożliw i realizację

w ie lu  postu la tów , w ysunię tych na 
Zjeździe.

N ie spuszczono z oka rów nież 
spraw  ku ltu ra lnych . Podstawę do 
bardzo in teresującej i rzeczowej 
dyskusji dał re fe ra t dra Romana 
Lutm ana p t. „P rob lem  zespolenia 
ku ltu ra lnego  Ziem Odzyskanych 
z Polską“ . P roblem  ten, jak  o- 
św iadczył re fe rent, ma znaczenie 
zasadnicze, gdyż zadecyduje on o 
trw a łym  zjednoczeniu tych ziem 
z państwem polskim . Zespolenie 
adm in istracyjne i  gospodarcze, 
zdaniem referenta, ma w perspe­
k ty w ie  h istorycznej znaczenie ra - 
rzej drugorzędne. Z iem ie Zachod­
nie zadecydują o w ytw orzen iu  się 
nowej k u ltu ry  polskie j. Na ich te ­
renach z różnorodnych elemen­
tów , stanow iących dziś mecha­

n iczny agregat, w y tw o rzy  się no­
w y  typ  ku ltu ra ln y , k tó ry  nada 
nowe oblicze ku ltu ra lne  naszemu 
narodow i.

Nad poruszonym zagadnieniem 
w yw iąza ła  się żywa i in teresu ją­
ca dyskusja, w  k tó re j zgodzono 
się z prelegentem, że Ziem ie O d­
zyskane w inny  być zasilane przez 
stare ziemie środkam i k u ltu ra ln y ­
m i, a nie jak  dotychczas, ogała- 
cane z nich. D otąd stosuje się w o­
bec Ziem Odzyskanych zasadę w y ­
wożenia zb io rów  naukow ych (b i­
blio tecznych, muzealnych, a rch i­
w alnych itp .) w  zamian zaś nicze­
go na te ziemie się nie p rzyw ozi.

Poruszono m.in. kw estię  zb io ­
rów  Ossolineum we Lw ow ie , zb io­
rów  W rób lew skiego i Tow , P rzy­
ja c ió ł Nauk w  W iln ie , k tó re , sta­

now iąc dorobek k u ltu ra ln y  repa­
tr ia n tó w , pow inny być przen ie­
sione na ziemie przez nich zalud­
nione, a nie stanow ić cząstkę ja ­
kiegoś archiwum  w  centra lnej 
Polsce.

P o lityka  ku ltu ra lna  na Ziem iach
Zachodnich w inna w yjść z okresu, 
jak  słusznie kauw aży ł re ferent, 
doraźnych i n iepow iązanych eks­
perym entów  różnych czynn ików  
rządow ych i społecznych.

D otknę liśm y ty lk o  pobieżnie 
n iek tó rych  aspektów  zagadnień 
poruszonych na zjeździe k ra ko w ­
skim . Do om awianych na I I I  Se­
sji kw e s tii pismo nasze nie jedno­
k ro tn ie  jeszcze będzie m ia ło  o- 
kazję i potrzebę pow rócić.

H. B.

W ytężo n a  praca m ilio n a  P o la kó w
Osiągnięcia i dokonania na Ziemiach Odzyskanych

W iceprem ie r i m in is te r Ziem 
Odzyskanych G om ułka przed m i­
kro fonem  Polskiego Radia om ów ił 
akcję osiedleńczą na Ziem iach O d­
zyskanych.

L iczba P olaków  wynosi oko ło  
trzech m ilionów  sześciuset tys ię ­
cy, w  tym  autochtonów  oko ło  
ośmiuset tysięcy. R epatrianci sta­
now ią do trzydziestu  procent ogó­
łu  ludności po lsk ie j —  reszta to 
przesiedleńcy z ziem starych. Ilość 
ludności w ie jsk ie j w  odsetkach 
ogółu ludności wynosi oko ło  cześć- 
dziesięciu procent. Do końca br. 
p lanuje się podniesienie liczby  Po­
la k ó w  na Ziem iach Odzyskanych 
do p ięciu  i p ó ł m iliona  m ieszkań- 

C yfra  ta  zostanie osiągnię

państwa polskiego objęła po dzień 
dzisiejszy oko ło  sześciuset tys ię ­
cy N iemców. Praw ie trz y  razy 
ty le  N iem ców pozostało jeszcze 
do w ysiedlenia.

Na Ziem iach Odzyskanych u ru ­
chomiono przeszło 600 w iększych 
zakładów  przem ysłow ych, pozo­
stających w  ręku  Państwa. Ilość 
zakładów  drobnych na Ziem iach

ta przez dalszą repa triac ję  P o laków
ze Zw iązku Radzieckiego, a 
szczególnie z R epub lik  B ia ło ru ­
sk ie j i L ite w sk ie j oraz przez 
przesiedlenie z ziem starych i re ­
pa triac ję  z Zachodu. W  W a ł­
b rzyskim  zagłębiu w ęglow ym  p ra ­
cują już pierwsze partie  górn ików  
po lsk ich  p rzyby łych  z F ranc ji po 
w ie lu  la tach tu ła czk i na obczyźnie. 
W  pow iecie bolesław skim  i in ­
nych osiedlają się Polacy z Jugo­
s ław ii, k tó rz y  w yem igrow a li z 
ziem po lsk ich  jeszcze przed p ie rw ­
szą w ojną św iatową.

U względnia jąc stanow isko Rady 
Naukowej dla zagadnień Ziem Od­
zyskanych i p rzychyla jąc się dp 
w n iosków  szeregu organizacji spo­
łecznych, M in is te rs tw o  Ziem Od- 
skanych poparło  in ic ja tyw ę  społe­
czną w  k ie ru n ku  spółdzielczego 
zagospodarowania i zabudowania 
fo lw a rkó w  przez osiedleńców p a r-*  
ce lantów . Na obszarze poniem iec­
k ich  fo lw a rkó w  pow stanie z górą 
sto tys ięcy now ych gospodarstw 
ch łopskich w  rozm iarze od sied­
m iu do p ię tnastu  hek ta rów  ziemi. 
D la organizowania akcji osiedleń­
czej na fo lw a rkach  została u tw o ­
rzona G łów na Rada Społeczna O- 
sadnictw a Spółdzie lczo-Parcela- 
cyinego.

W  zw iązku z parcelacją fo l­
w a rkó w  obszarniczych na Z ie ­
miach Odzyskanych uzyskujem y 
możność osadzenia na tym  ob­
szarze ' oko ło  trzech m ilionów  
ludności ro ln iczej.

Program a kc ji osadniczej do 
końca bieżącego roku  uw zględ­
nia ca łko w itą  wym ianę ludności 
n iem ieckie j) na ludność polską. 
A kc ja  repa triow an ia  z granic

W  ramach W ydawnictwa Zachodniego, nakładem Polskiego 
Związku Zachodniego i Zachodniej Agencji Prasowej ukazały się 
następujące książki;

„Z IE M IE  O D ZYSK AN E —  O D ZYS K A N I L U D Z IE “ —  praca zbio­
rowa —  stron 136 —  cena 80 zł. Tadeusz Kraszewski: „BYŁY  
I B ĘD Ą  N ASZE“ —  popularne pogadanki o Ziemiach Odzyska­
nych —  stron 32 —  cena 35 zł. „ŁUŻYCO M  —  W OLNOŚĆ“ —  
praca zbiorowa —  stron 80 —  cena 80 zł.

Już w najbliższych dniach ukaże się na półkach księgarskich re­
welacyjna książka o Niemczech współczesnych B. Danielewskiego, 
J. Kolipińskiego, A. Rogalskiego „NIEMCY ROZGROMIONE?“

K S IĄ Ż K I DO N A B Y C IA  W E  W S ZY S TK IC H  K S IĘG A R N IA C H , 

Skład główny: Księgarnia Ziem Zachodnich, Poznań, ul. Bukowska 1,

W iosenna o rka  objęła ogółem 
przeższło jeden m ilion  czterysta 
tys ięcy hek ta rów  ziemi.

D ążym y do osiągnięcia samo­
w ystarczalności aprow izacyjnćj 
Z iem  Odzyskanych już w  naj­
bliższej przyszłości.

Odzyskanych w ynosi oko ło  34 ty ­
sięcy. P rodukcja  Ziem O dzyska­
nych już dzisiaj stanow i pokaźną 
część ogólnej p rodukc ji przem y­
słowej k ra ju , ta k  np. w ydobycie  
w ęgla na Śląsku O polskim  i na 
Śląsku D olnym  stanow i już oko ło

jednej trzecie j ogólnego w ydoby­
cia węgla w  Polsce.

W  każdej dziedzinie życia na 
Ziem iach Odzyskanych zrob iony 
zosta ł w ie lk i k ro k  naprzód. Tak 
np. ko le je  zosta ły już w  70% re ­
aktyw ow ane.

T rw a ją  prace nad uruchom ie­
n iem  żeglugi wodnej na Odrze. 
D la  tego celu zostało powołane do 
życia  przedsięb iorstw o pod nazwą 
„P o lska  Żegluga na O drze“ . W  po­
czątku k w ie tn ia  br. d z ia ła ły  już 
na Ziem iach Odzyskanych 663 p la ­
có w k i pocztowe. W roc ław , Za­
głębie Przem ysłowo - W ęglowe, 
Szczecin i O lsztyn mają już po łą ­
czenie sieciowe bądź kab low e z 
resztą kra ju .

H andel na Ziem iach Odzyska­
nych reprezentow any jest przez 
k ilk a  p laców ek Państwowej Cen­
tra li H andlow ej przez oko ło  700 
p laców ek spółdzie lczych i przez 
in ic ja tyw ę pryw atną. Na prasta ­
rych  ziemiach po lskich nad Odrą, 
Nisą i B a łtyk ie m  w re  Wytężona 
praca m iliona  Polaków.

Rada Naukowa dla Ziem Odzyskanych
W  zw iązku z I I I .  sesją Rady 

Naukowej dla Z iem  Odzyskanych, 
k tó ra  odbyła się w  K ra ko w ie  w  
dniach od 16 do 1. V I. 1946, w a r­
to  zaznajom ić się z podstaw ow y­
m i założeniam i i form ą organiza­
cyjną tej ins ty tuc ji, mającej k a p i­
ta lne znaczenie dla doniosłego o- 
bechie zagadnienia repo lon izacji i 
kom asacji Z iem Odzyskanych z 
resztą kra ju .

Rada N aukowa pow sta ła  w  ma­
ju ub. r., k iedy  podczas rozm ów 
na tem at u tw orzen ia  B iura S tu­
d iów  Osadniczo-Przesiedleńczych 
w icem in is te r A d m in is tra c ji Pu­
b liczne j W ła d ys ła w  W o lsk i w y ra ­
z ił życzenie, aby b iu ro  zw oła ło  
zjazd p rzeds taw ic ie li nauki, k tó ­
rzy  w ypow iedz ie lib y  się w  spra­
wach Ziem  Odzyskanych. W  po­
łow ie  lipca 1945 zarządzeniem 
m in is tra  A d m in is tra c ji Publicznej 
pow ołano do życia Radę N auko­
wą dla zagadnień Ziem O dzyska­
nych, jako  instytuc ję  stałą, w spó ł­

pracującą z M in is te rs tw em  A d m i­
n is trac ji Publicznej i M in is te rs tw em  
Ziem  Odzyskanych.

Rada Naukowa mimo swego 
k ró tk ie g o  żyw ota  może poszczy­
cić się już pow ażnym i osiągnięcia­
mi, k tó re  zna laz ły  swój^ w yraz w  
poczynaniach rea lizacyjnych Rzą­
du; opracowano realizowane obec­
n ie  parcelow anie w iększych w ła ­
sności ro lnych p rzy  pomocy spół­
dz ie ln i parce lacyjno - osadniczych, 
p lan przesiedlania reg iona lnego ' 
ludności, p ro je k ty  rozw iązania 
technicznego problem u przesie­
d lan ia  ludności p rzy  pom ocy d ru ­
żyn osadniczych, p lany pomocy 
rzeczowej i finansowej dla osadni­
ków  i p ro je k ty  rozw iązania p ro ­
b lem ów organizacyjnych ogrodnic­
tw a  na Ziem iach Odzyskanych. 
Ogółem oddano już 39 prac, osta t­
nia sesja przyn ios ła  ich dwa razy 
ty le .

Te osiągnięcia um ożliw ione zo­
s ta ły  dz ięk i o fiarne j p racy w y b it­

nych s ił naukowych, jak p ro f. dr. 
R. Buławskiego, pro f. dr. Euge­
niusza Romera, pro f. dr. F ranc i­
szka Bujaka, pro f. dr. Stanisława 
Srokowskiego, p ro f. d r Jana Cze- 
kanowskiego,, pro f. d-r W ik to ra  
Schramma. O statn io w  obradach 
sesji w z ię li udzia ł s ta li delegaci 
w szystkich m in is te rstw  i za in tere­
sowanych organów centra lnych, 
jako łączn icy m iędzy Radą a swo­
im i instytuc jam i. W  zw iązku z tym  
daje się zauważyć ścisła w spó ł­
praca czynn ików  centra lnych z po­
szczególnymi w ydz ia łam i Rady.

Rada Naukowa dla Zagadnień 
Ziem  Odzyskanych wniesie przez 
swoje prace cenny w k ła d  w  dąże­
nia naszego państwa i narodu, 
zmierzające do pełnej repo lon iza­
c ji i zagospodarowania tych ziem, 
opierając akcję emocjonalną i 
spontaniczną o solidne i trw a łe  
podstaw y naukowe. (g)

„N a d  Ziemiami Odzyskanymi wisi nadal tak} jak nad całą Polską miecz 
germański. Tylko poczucie wspólnoty słowiańskiej} wychowanie narodu w tym duchu, 
wprowadzenie tego pierwiastka do naszej k u ltu ry  na rodow e j\ może niemcom
wytrącić z rąki ten miecz. ..“  M in is te r  Ziem  Odzyskanych Gom ułka

na A kadem ii K u ltu ry  P o lsk ie j we W ro c ław iu
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Niemcy z naszego punktu obserwacyjnego

Zgraja rekinów finansowych i podżegany wojennych
pędzi wygodne życie w strefie angielskiej

Gazeta rosyjska „N ow oje  W re - 
m ja" pisze:

N ik t  się nie ośm ieli zaprzeczyć, 
że w  sow ieckie j s tre fie  okupacyj­
nej w p ływ  h itle ryzm u został w ye­
lim inow any  systematyczną i ener­
giczną akcją. Inaczej rzecz się 
p rzedstaw ia w  okręgach zachod­
nich, tj. w  strefach angielskiej, a- 
m erykańskie j i francuskie j,

W  ciągu ostatn ich miesięcy w ła ­
dze okupacyjne tych  stre f ośw iad­
cza ły  w ie le  razy, iż  stosują ściśle 
decyzje kon fe renc ji be rlińsk ie j w  
sprawach denazyfikacji N iemiec. 
Lecz dzień po dniu prasa w y jaw ia  
nowe fa k ty , k tó re  dowodzą czegoś 
przeciwnego.

Cała banda h itle row ców , re k i­
nów  finansowych i podżegaczy 
wojennych pędzi wygodne życie 
w  strefie  angielskiej, lecz n ie  ty l ­
ko  o to  chodzi. Skonstatować 
możną fa k ty  jeszcze bardzie j po ­
ża łow ania  godne. A dm in is trac ja  
iest przepe łn iona elem entam i h it ­
le row sk im i.

A k tyw n o ść  elem entów  faszy­
stow skich podniecana jest obec­
nością w  stre fie  b ry ty jsk ie j 360.000 
żo łn ie rzy  i o ficerów  a rm ii h it le ­
row skie j, k tó rzy  jeszcze nie są ca ł­
kow ic ie  rozbrojeni.

W  zw iązku z sytuacją, jaką w i­
dz im y obecnie w  stre fie  b ry ty j­
skiej, w a rto  podkreślić , że tw o ­
rzone są tam  z pozwoleniem  w ładz 
okupacyjnych nowe pa rtie  p ro fa - 
szystowskie. W  Hamburgu w o j­
skowa adm inistracja angielska za­
tw ie rd z iła  „społeczno-chrześcijań- 
ską pa rtię  odbudow y", k ie row aną 
przez u ltra -reakcy jnego  antysem i­
tę, Reinholda W u lle . Program  tej 
organizacji jest m onarchistyczno- 
reakcyjny. W  w ie lu  okolicach 
stre fy b ry ty jsk ie j, przede w szyst­
k im  w Hanowerze i O ldenburgu, 
czynne są z w iedzą w ładz okupa­
cyjnych różne grupy m onarch isty- 
cznych separatystów.

Co dzieje się w  stre fie  am ery­
kańskie j?

Donoszą, że w  stre fie  am ery­
kańskie j przep isy o denazyfikacji 
są obchodzone p rzy  pom ocy f ik ­
cyjnych nom inacji h itle row ców  na 
podrzędne stanow iska, podczas 
gdy p rak tyczn ie  pozostają na sta­
now iskach k ie row n iczych .

W szystko pozw ala w ierzyć, że 
sytuacja po lityczna, jaka istnieje 
w  am erykańskie j s tre fie  okupacyj­
nej, daleka jest od przyczyn ian ia  
się do w zm ocnienia dem okracji. 
P rzeciwnie, wzmaga ona tenden­
cje reakcyjne tych  k ó ł n iem iec­
kich , k tó re  uznają i popiera ją w ła ­
dze okupacyjne. Dowodzą tego

Jak podaje TASS, w edług in - 
form acyj korespondenta ,,New 
Y o rk  H era ld  T rib u n e " z Hanowe­
ru, w  p o lic ji w  angielskiej strefie 
okupacyjnej n iem ieckie j znajduje 
się w ie lu  h itle row ców . N aw et p rzy ­
wódca socja l-dem okratów  Schu­
m acher p rzyznał, że b y li h itle ro w ­
cy zajmują wyższe stanow iska w  
prow incjach H anoweru i W est­
fa lii, znajdujących się w  angiel-

fa k ty , ja k  zatw ierdzenie licznych 
p a rt ii reakcyjnych w  stre fie  ame­
rykańsk ie j. T a k  w ięc za tw ie rdzo­
no bawarską p a rtię  m onarchi- 
styczną w  M onachium, w  W iesba- 
denie zaś pa rtię  m ieszczańsko- 
chłopską, k tó ra  jest dalszym c ią ­
giem arcy-reakcyjne j narodowej 
p a rt ii n iem ieckie j, W  W ie lk ie j

skiej s tre fie  okupacyjnej, Schu­
macher wysuwa specjalne oskar­
żenie p rzec iw ko  kom endantow i 
p o lic ji Hannoweru, p p łk . Schulte, 
k tó ry  k ie ro w a ł po lic ją  niem iecką 
w  Hadze podczas okupacji H o lan­
d ii przez N iemcy, oraz przec iw  za­
stępcy kom endanta p o lic ji p p łk . 
Betz, b. k ie ro w n iko w i sztabu H im ­
m lera i także przec iw ko  jednemu 
z wyższych urzędn ików  po lic ji,

Hesji za tw ierdzono pa rtię , nazwa­
ną narodow o-dem okratyczną, k tó ­
ra —  jak  donosi z F riedbergu k o ­
respondent „N ew  Y o rk  T im es" —  
jest organizacją jaw nie  anty-so- 
w iecką. K ie row ana jest ona przez 
bankiera  nazw isk iem  H einrich  
Leuchtgens, k tórego e lem enty po­
stępowe oskarżają o podtrzym y-

m ajorow i Boltes, k tó ry  uprzednio 
b y ł ściśle zw iązany z Schultem. 
Schumacher ośw iadczył, że w e ­
dług jego zdania po lic ja  H annowe­
ru  jest bazą dla stw orzenia nowej 
podziemnej Reichswehry. Jak 
korespondent wskazuje, ofic ja lne 
czynn ik i angielskie przyznają, że 
b y li h itle ro w cy  p raw ie  wszyscy 
zajmują wyższe stanow iska w  an­
gie lskie j s trć fie  okupacyjnej N ie ­
miec.

A ng ie lsk ie  czynn ik i tłum aczą 
ten stan rzeczy tym , że trudno 
jest znaleźć fachowców, n ie -h itle - 
row ców , k tó rz y  zdo ln i b y lib y  zaj­
mować te w ysokie  stanow iska i 
że w yw ia d  angielski sp raw dził 
w szystk ich pozostających w  służ­
b ie i n ie maj zam iaru usuwać ich 
z zajmowanych stanow isk, o ile  o- 
skarżycie le nie przedstaw ią dodat­
kow o obw inia jących dowodów.

Co robi młodzież 
niemiecka!

„N a  mocy najwyższego sądu 
wojskowego w  Ham burgu ska­
zano na uw ięzienie grupę m ło- 
dżieży n iem ieck ie j, oskarżonej o 
założenie ta jnej organizacji „E d e l­
weiss" („S za ro tka "). Z  grupy 21 
oskarżonych m łodzieńców, p rzy ­
prow adzonych na rozpraw ę sądo­
wą, w iększość by ła  n ieza trudn io- 
na. Część ich dzia ła lności po le ­
gała na przeprow adzaniu  k o n tro li 
n ieo fic ja lne j na czarnym  ryn ku  o- 
raz .nękaniu Polaków . W ie le  are­
sztowań m ia ło  miejsce ostatn io w  
miastach Ruhry, gdzie odkry to  o r­
ganizację „E de lw e iss ’,

w anie faszyzmu. P artia  ta  pragnie, 
by „N iem cy g ra ły  poważną ro lę 
w  zachodniej federacji antysow iec- 
k ie j" .

Reakcjoniści, k tó rz y  znajdują 
się w  adm in is trac ji n iem ieckie j, 
ta k  m ało się dziś krępują , że so- 
cja j-dem okraci, wchodzący w  skład 
rządu prow incjona lnego W ie lk ie j 
Hesji, zagrozili w ycofaniem  się,

W  stre fie  francuskie j sytuacja 
na pewno nie jest lepsza n iż w  
stre fie  angielskie j i am erykańskie j. 
Co w ięcej, rapo rt, opub likow any w  
m arcu przez A lfre d a  B iscarlet, 
członka kom is ji parlam entarne j, 
k tó ry  na polecenie K onsty tuan ty  
zw iedz ił francuską strefę okupa­
cyjną, zaw iera w yraźne fa k ty , k tó ­
re w ykazują , że nie ma m ow y o 
denazyfikacji w  te j stre fie . E le ­
m enty V ichy tw orzą  nadal znacz­
ną większość personelu w  n ie k tó ­
rych  resortach adm inistracyjnych. 
R aport donosi rów nież, że francu­
skie w ładze okupacyjne w ypędza­
ją antyfaszystów  ze stanow isk, w y ­
magających zaufania.

T ak  wyglądają dziś fa k ty  w  za­
chodnich strefach okupacyjnych 
Niemiec, Dowodzą one, iż postę­
powanie, stosowane tam, n ie go­
dzi się z be rliń sk im i decyzjami w  
spraw ie po litycznego oczyszczenia 
N iem iec. Sytuacja tam tejsza fa ­
w oryzu je  tw orzen ie  p a rtii, k tó re  
poza skom plikow anym i nazwami 
k ry ją  swe gw a łtow n ie  antydem o­
kra tyczne i agresywne tendencje. 
Pod now ym i znakam i k ry ją  się 
starzy h itle row cy . W  strefach tych  
przem ysł pozostaje w  rękach m o­
nopolistycznych ka p ita lis tów . Z ie ­
m ia jest w  rękach w ie lk ich  w ła ­
ścicie li. L iczn i faszyści zajmują 
nadal w ysokie  stanow iska w  służ­
bie gospodarczej, a naw et w  ad­
m in is trac ji publicznej.

W szystko to  faw oryzu je  a k tyw ­
ność h itle ro w có w  i innych elemen­
tó w  agresywnych; w szystko to u- 
n iem ożliw ia  zniszczenie w p ływ ó w  
h itle row sk ich  i dem okratyczną re ­
organizację Niemiec, A  jest to 
przecież sprawa pilna, sprawa o 
życiow ym  znaczeniu —  kończy 
„N ow oje  W rem ja".

W amerykańskiej strefie okupacyjnej

A m e ry k a ń s k i żandarm  w o js k o w y  (M. P. —  M il i ta ry  Police) zaleca się 
do n ie m ie ck ie j G retchen:

—  N areszcie  n iem a u was h itle ro w có w ...
R yc inę  pow yższą zam ieścił ka ryka tu rzys ta  francusk i. Jean E ffe l w  p iśm ie 
p a rvsk im  „A c t io n " ,  p rzeds taw ia jąc  doskonale n as tró j h it le ro w s k i, tchnący 
z każdego zaką tka  k ra jo b ra zu  n iem ieckiego , nas tró j, k tó ry m  przesycona

je s t ca ła atmosfera.

Hitlerowcy na czele policji

—  i

M a ły  oLoz p o I» lii w łłu c łie n w a !J
zimą 1939/40 r.

?’■ rodnia o pomstę do nieba wołająca
W iadom ośc i o n ie m ie ck ich  zb rod ­

n iach, o p isy  okru c ie ń s tw , k tó re  m ro ­
z i ły b y  k re w  w  ży łach  każdem u, k to  
n ie  p rze ży ł ich  sam i k to  n ie  p a irza ł 
na śm ierć sw o ich  n a jb liż szych  z rę ­
k i  h it le ro w s k ic h  ka tów , d z is ia j budzą 
ja k b y  m n ie j za in te resow an ia . U m ys ły  
i serca lu d zk ie  p rzesycone są tym  
w szystk im , czym  k a rm iły  nas la ta  
w o jenne. A  je d n a k  trzeba  ten p rzesyt 
raz jeszcze p rze łam ać i  w ra z ić  sobie 
w  m ózgi i  w  serca pam ięć o zbrodn i, 
ja k ie j dokonano na 2.000 P o laków  
„ w  m a łym  oboz ie " w  Buchenwald. 
T rzeba spam iętać i  pam ięć p rzekazy­
w ać poko len iom , ażeby n ik t  n ie  do­
p u śc ił do s ieb ie  złudzen ia , że naród, 
k tó ry  zw a ł się „na rodem  panów  , je s t 
narodem  ludz i. D roga do u cz ło w ie ­
czenia n iem ców  je s t ta k  daleka, ja  
droga o d ku p ien ia  w in  za m orde rs tw a  
i zbrodn ie , pope łn ione  na żyw ym  c ie ­
le  naszego narodu.

Pon iże j po d a jem y  op is m ęczeństwa 
2.000 P o laków , sporządzony przez 
dw óch n iem ców , k tó rz y  sam i sie­
d z ie li w  obozie za sw o je  p rzekonan ia  
a n ty h itle ro w s k ie .

O p is  ten ukaza ł się w  książce  „D as 
w a r  B uchenw a ld ", w yd a n e j św ieżo 
nak ładem  KPD (kom. p a rtia  n ie m iec ­
ka) w  L ipsku . A u to ra m i op isu  są: 
E rich  Haase, B uch e n w a ld -H a e ftlin g  
n r  2945 i R ud i H enn ing , Buchenw a ld - 
H a e ftlin g  n r 1324.

W  3 miesiące wymordowano  
2.000 Polaków.

W k ró tc e  po rozpoczęciu  w  r. 1939 
faszystow sk iego  napadu na Polskę, 
p ierw sze tra n s p o rty  p o lsk ich  je ń có w

pędzono do obozu. P o laków  ty c h  n ie  
tra k to w a n o  ja k  re g u la rn ych  je ń có w  
w o je n n ych , ale ja k  tzw . pa rtyzan tów . 
Już na k i lk a  d n i przed ich  p rz y b y ­
c iem  rozpoczę ły  się w  obozie Bu­
chenw a ld  p rzyg o to w a n ia  na p rz y ję ­
cie. Część p lacu  ape low ego otoczono 
p o d w ó jn ym  p ło tem  z d ru tu  ko lczaste ­
go. W e w n ą trz  zaś u s taw iono  p ięć 
w ie lk ic h  n a m io tó w  w o jsko w ych , p o ­
dobnych  do bud ja rm arcznych . W  
je d n ym  n a ro żn iku  tego „obozu  
w  oboz ie " us taw iono  z b e lek  i  d ru tu  
ko lczastego  rodza j k la tk i,  m n ie j w ię ­
ce j 3 X 6  m  w ie lk ie j,  bez dachu. 
Przeznaczenia te j k la tk i n ie  dom yś la ­
liś m y  się jeszcze. D a le j w kopano  
w  z iem ię  w ie lk i  za rd ze w ia ły  k o c io ł 
z p ra ln i; do czego m ia ł s łużyć ten 
m in ia tu ro w y  s t|w , rów n ież  n ie  w ie ­
d z ie liśm y. W reszc ie  w yko p a n o  w ie le  
do łów , g łę b o k ich  ną 3 m, a w ie lk ic h  
2 X  4 m, k tó re  o toczono be lkam i. To 
zna liśm y już. B y ły  to  znane obozowe 
la try n y  z czasów b u d ow y  obozów. 
W  nam io tach  rozesłano c ie n iu tką  
w a rs tw ę  s łom y. Co znaczą w szys tk ie  
te  p rzygo tow an ia , po co je s t obóz 
w  obozie? p y ta liśm y . Z daw a liśm y so­
b ie  jasno spraw ę, że je s t to  znowu 
ja k iś  w y m y s ł szatański k ie ro w n ik ó w  
obozu.

Pewnego ranka  w  początkach paź­
d z ie rn ika  1939 r. b łyska w icą  roze­
szło się po obozie: „Pędzą tran sp o r­
ty " .  W n e t zobaczy liśm y, ja k  d łu g i 
pochód p o ls k ic h  je ń có w  w o jennych , 
w śród  n ich  także k i lk u  c y w iló w , 
szedł pędzony razam i i  k o lb a m i s tra ­
ż y  SS-ów i  b lo k o w y c h  do obozu. 
W y ró ż n i l i  s ię  kom endan t obozu 
H u e tt ig  i  haup tscha rfueh re r B lank,

k tó rz y  szczególn ie p o p u śc ili w odze 
sw o jem u sadyzm ow i. 3.124 P o laków  
s tłoczono „ w  m a łym  oboz ie ". W g  
uw ag SS -O bersturm bannfuehrera  Roe- 
d la  oraz S S -O bersturm fuehrera  H ack- 
m anna m iano ic h  w yko ń czyć  w  3 m ie ­
siące.

W  now o u tw o rzo n ym  „m a ły m  obo­
zie p o ls k im ” —  ja k  się odtąd nazy­
w a ł —  spędzeni P o lacy m us ie li się 
w śród  p a źd z ie rn iko w e j z im ne j w ic h u ­
r y  rozebrać do naga. C ałą odzież 
i  w łasność osobistą za b ra li SS-mani. 
N astępn ie  m us ie li w ska k iw a ć  do „k ą ­
p ie l i"  do w kopanego w  z iem ię  ko tła , 
k tó ry  b y ł n a p e łn ion y  jakąś  cieczą 
dezyn fekcy jną , k tó re j n ig d y  n ie  
zm ieniano. Tys iące  m u s ia ły  się w  te j 
m azi „ką p a ć ", a następn ie  k u  uciesze 
SS-manów b y li szorow an i o s trym i 
szczotkam i ryżo w ym i.

P o lacy c y w iln i b y l i  ja k o  p a rtyzanc i 
w pędzeni do w y ż e j op isane j k la tk i.  
Już p rzy  w pędzaniu  dw óch P o laków  
z a s trze lił p is to le tem  SS-Hauptschar- 
fu e th re r  B lank. 124 m ężczyzn za­
m kn ię to  w  ty m  m a łym  k o jc u  bez da­
chu, bez p rz y k ry c ia  i  n iem a l bez 
żyw nośc i. Ich  ko le d zy  z „m a łego  obo­
zu p o lsk ie g o " i  ta k  ju ż  o trz y m y w a li 
ty lk o  po ło w ę  p o rc y j obozow ych. Do 
k o jc a  zn a jd u ją cym  się tam  P olakom  
rzucano dzienn ie  ty lk o  3— 4 ch leby, 
o k tó re  b i l i  się zaw zięc ie  ja k  psy, po ­
w odow ane p ros tym  in s tyn k te m  samo­
zachowawczym .

Z am kn ięc i w  k o jc u  zm arn ie li do­
k ła d n ie  w  4 tygodn ie . T y lk o  jeden  
je d y n y  zdo ła ł w  m om encie  n ie p iln o - 
w an ia  przez straże zbiec do dużego 
obozu i  tam  zginąć w  'szare j masie 
w ię źn ió w  i  schować się, W czym  mu 
w szyscy tow arzysze  na w szys tk ie  
sposoby pom agali. Przez ca łych  p ięć 
la t, aż do p rzyb yc ia  A m e ry k a n  p rze­
t rw a ł i  dn ia  11 k w ie tn ia , w  dn iu  
oswobodzenia obozu, w o lność  o dzy­
ska ł. N a  pew no n ie  zapom ni on przez 
całe życ ie  tych  ok ro p n ych  4 ty g o d n i

w  k la tce  „m a łego  obozu p o lsk ie g o " 
i  ja k o  św iadek „ k u l tu r y "  h it le ro w ­
s k ie j będzie w  sw e j O jczyźn ie  n ie ­
ustann ie  b u d z ił n ienaw iść  i w s trę t do 
m orderczego system u faszyzm u h it le ­
row sk iego .

D zienna rac ja  ch leba d la  reszty  Po­
la k ó w  zam kn ię tych  w  „m a ły m  obozie 
p o ls k im " w y n o s iła  170 g ram ów  ch le ­
ba i 3/4 l i t r a  w o d n is te j zupk i. F izycz­
n y  zan ik  P o laków  w  ty c h  w a runkach  
szybko postępow a ł. G łód  b y ł ta k  
w ie lk i,  że P o lacy taszczy li sw o ich  
zm arłych  ko le g ó w  do w yd a w a n ia  je ­
dzenia, ażeby zdobyć jeden  ga rnek 
zupy w ię ce j. Każdy, k to  n ie  leża ł 
u m ie ra ją cy  na z im ne j z iem i, sam m u­
s ia ł iść po sw o je  jedzen ie . P o lacy 
w ię c  b ra li sw o ich  ch o rych  i  n ie b o ­
szczyków  pod ram iona. O  każdą ły ż ­
kę zupy w a lczono w s z y s tk im i ś rod­
kam i. G łód  zm uszał P o laków  do opu­
szczania w  nocy' swego obozu, ażeby 
zdobyć żyw ność przez k radz ież  z m a­
gazynu obozu. C a ły  obóz b y w a ł za to 
ka ra n y  przez kom endanta  n ie d z ie la ­
m i g łodu, a P o lacy  p ra w ie  w szyscy 
25 k ija m i. S iedm iu  P o laków  zm arło  
p rzy  ty m  na koź le  egzekucy jnym .

W a ru n k i san ita rne  w  „m a ły m  obo­
zie p o ls k im " i ostra  zim a ro k u  1939/40 
ja k  i  zupe łne w yg ło d ze n ie  spow odo­
w a ły , że w y b u c h łą  ep idem ią  ty fu s u  
g łodow ego  i  b ie g u n k i w  rozm iarach  
dotąd n iespo tyka n ych . Pom ocy ze 
s tro n y  k ie ro w n ic tw a  obozu SS n a tu ­
ra ln ie  n ie  m ożna b y ło  oczekiw ać, 
ja k k o lw ie k  zbudow ano p ry m ity w n ą  
budę z desek, k tó ra  m ia ła  s łużyć za 
oddz ia ł d la  cho rych . Buda ta  b y ła  
je d n a k  przez S S -H auptscharfuśhrera  
B lanka  używ ana w  ty m  ce lu , ażeby 
leżącym  tam cho rym  zaap likow ać 
śm ie rte lną  s trzykaw kę . N a środku 
p lacu  ape low ego obozu po lsk iego  le ­
ż a ły  w  ty m  czasie w  b ło c ie  i  śniegu 
całe g ó ry  trup ó w . Każdego dn ia  
um iera ło , a lbo b y ło  zab ija n ych  40—  
50 ludz i, jednego  dn ia  naw e t 65. P rzy­

b y te k  z w ło k  b y ł ta k  w ie lk i,  że Jcre- 
m a to ria  w  W eim arze , Jen ie  i  L ipsku  
n ie  m o g ły  nadążyć z robotą , ta k  że 
p racow ano nad zbudow an iem  k rem a ­
to riu m  w  Buchenw aldzie . Z an im  je  
postaw iono , dzień u  dn ia  z a ła d o w y ­
w ano sam ochody p ry m ity w n y m i 
sk rzyn ia m i d re w n ia n ym i, w  k tó ry c h  
transpo rtow ano  zam ordow anych  do 
n a jb liż szych  k re m a to rió w . Podczas 
jednego z tra n s p o rtó w  sam ochód zgu­
b ił w  śródm ieśc iu  W e im a ru  dw ie  
z ty c h  „ tru m ie n " , czego p rzy  szyb k ie j 
jeźdz ie  n ie  zauw aży ł. S k rzyn ie  ro z b i­
ły  się i  nagie, w ychudzone na szk ie ­
le ty  z w ło k i, le ż a ły  na u lic y  ja k o  le k ­
c ja  pog lądow a d la  ludn o śc i W e im aru .

K ie d y  b ie g u nka  p rzen ios ła  się do 
pozos ta łe j części obozu, sprow adzono 
ruchom e k re m a to riu m  do obozu i  pa ­
lono  n ieboszczyków  p u b liczn ie  na 
oczach jeńców . Te ruchom e k re m a to ­
r ia  w y g lą d a ły  ja k  w ie lk ie  k o t ły  do 
g o tow an ia  sm oły. O bs ługa  ic h  opo­
w iada ła , że firm a , k tó ra  je  w y p ro d u ­
kow a ła , jeszcze p rzed począ tk iem  
w o jn y  w y k o n a ła  z lecen ie  na 150 ta ­
k ic h  m aszyn. D rągam i w pychano  
z w ło k i do pieca. Czasy ś redn iow iecza  
i  in k w iz y c ji  w obec ty c h  b e s tia lsk ich  
p ra k ty k  zupe łn ie  zb la d ły .

C a łym i ty g o d n ia m i dom aga li się. 
s ta rs i obozu, ażeby P o laków  p rze ­
n ieść do dużego obozu, a cho rych  do 
re w iru , a jeszcze ja k o  tako  zd ro w ych  
do b lo k ó w  m ieszka lnych . Jednak ce­
lem  m orde rców  SS-ów b y ło  zupe łne 
zniszczenie P o laków . D op ie ro  w tedy , 
k ie d y  sta rs i obozu z d o ła li im  w y t łu ­
maczyć, że d la  ep id e m ii d ru ty  ko lcza ­
ste n ie  są przeszkodą, a k i lk u  SS- 
m anów  zachorow ało , pozw o lono  s ta r- 
szyżn ie  obozow ej op różn ić  obóz p o l­
sk i. O ko ło  300 P o laków  b y ło  sm utną 
resztą p o lsk iego  obozu. P rzy ich  
p rze jm o w a n iu  do obozu ogó lnego 
s tw ie rd z iliśm y , że w ię c e j n iż  1 j  3 
z n ich  to  b y ły  dz iec i p o n iże j la t 15.
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Sprawa tym czasow ego podz ia łu  ad­
m in is tra cy jn e g o  Z iem  O dzyskanych  
zosta ła  osta teczn ie  za ła tw io n ą  uchw a­
łą  R ady M in is tró w .

U ch w a łą  R ady M in is tró w  na Z ie ­
m iach  O dzyskanych  tw o rz y  się nastę­
pu jące  w o je w ó d z tw a : w o je w ó d z tw o  
o lsz tyń sk ie  z s iedzibą w ładz  w o je ­
w ó d zk ich  w  O lsz tyn ie , w o je w ó d z tw o  
szczecińskie z s iedzibą w ładz  w o je ­
w ó d zk ich  w  Szczecinie, w o je w ó d z tw o  
w ro c ła w s k ie  z s iedzibą w ładz  w o je ­
w ó d zk ich  w e  W ro c ła w iu .

W ojew ództw o olsztyńskie ob e jm u ­
je  p o w ia ty : ba rto szyck i, b ra n ie w sk i, 
ż y c k i (da w n ie j łuczańsk i), iła w e c k i, 
k ę trz y ń s k i (daw n ie j ras tem borsk i), 
lid zb a rsk i, m orą sk i, m rą g o w sk i (da­
w n ie j żądźborsk i), n id z ic k i (daw n ie j 
n ib o rs k i) , o lsz tyń sk i, m iasto  O lsz tyn  
(po w ia t m ie js k i), os tró d zk i, pasłęck i, 
p is k i (nowa nazwa Jansborka b rzm i 
Pisz), resze lsk i, suski, szczycieński, 
w ęgo rze w sk i (da w n ie j w ęgoborsk i).

W ojew ództw o szczecińskie ob e jm u ­
je  p o w ia ty : b ia ło g a rd zk i, b y to w sk i, 
ch o jeńsk i, choszczeński, cz łuchow sk i, 
d ra w sk i, g ry f ic k i (daw n ie j zagórsk i), 
g ry f iń s k i,  ka m ieńsk i, ko ło b rz e s k i z m. 
K o łob rzeg iem , ko sza liń sk i z m. K o ­
szalinem , łe b e sk i (da w n ie j Ław iczka ), 
m ias teck i, m y ś lib o rs k i, now ogardzk i, 
p y rz y c k i, s ła w ie n ck i, s łu p sk i z m. 
S łupskiem , s ta rg a rd zk i z m. S ta rga r­
dem, szczeciński (daw n ie j w e leck i), 
m. Szczecin (po w ia t m ie js k i), szczeci­
neck i, w a łe c k i, w o liń s k i, z ło to w sk i.

W ojew ództw o wrocławskie o b e j­
m u je  p o w ia ty : b o le s ła w ie ck i, b rzesk i 
z m. Brzegiem , b y s trz y c k i, dzierże- 
n ie w s k i (daw n ie j rych b a ch sk ij, g ło ­
g o w sk i z m iastem  G łogow em , g ó ­
row sk i, ja w o rs k i, je le n io g ó rs k i z 
m iastem  Je len ią  G órą , kam ie- 
n io g ó rsk i, k ło d zk i, kożuchow sk i, 
le g n ic k i z m iastem  Legnicą, lu bańsk i, 
w sk i, o le śn ick i, s ław sk i, s trze lińsk i, 
szp ro taw sk i, syco w sk i, średzki, ś w i­
d n ic k i z m Ś w idn icą , trze b n ick i, w a ł-  
b rz y c k i, m iasto  W a łb rz y c h  (pow ia t 
m ie js k i) , w ro c ła w s k i, m iasto  W ro c ła w  
(po w ia t m ie js k i), w o ło w s k i, zą b k o w i­
ck i, zgo rze leck i, z ło to ry js k i,  żegań- 
sk i, ża rsk i (da w n ie j żó ra w sk i lu b  ża- 
row sk i).

Spolszczenie 
imion i nazwisk

Do w ładz po lsk ich  w p ływ a ją  
liczne w n iosk i P o laków -autochto- 
nów  na Ziem iach Odzyskanych o 
przyw rócenie  im  polskiego brzm ie­
nia nazw isk i im ion. Zniemczanie 
nazw isk po lsk ich  należało tam  do 
stałego systemu germ anizacji, i- 
m iona z regu ły o trzym yw a ły  
brzm ienie w edług p isow n i n ie ­
m ieckie j.

M in is te rs tw o  Ziem Odzyskanych 
wyjaśnia, że upraw nien ia  w y n ik a ­
jące z dekre tu  z dnia 10 listopada 
1945 r. o zm ianie i usta lan iu  im ion 
i nazw isk przysługu ją  w yłączn ie  
obyw ate lom  polskim . Zatem Po- 
lacy z Ziem Odzyskanych starać 
się mogą o spolszczeme nazw isk 
i im ion dopiero po uzyskaniu oby­
w ate ls tw a  polskiego.

Z obszaru Z iem  O dzyskanych  w łą ­
cza się:

do obszaru województwa białostoc­
kiego powiaty: e łck i, go łdapsk i, o le ­
ck i;

do obszaru województwa gdańskie­
go p o w ia ty : e lb lą sk i z m. E lb lą ­
giem , k w id z y ń s k i, m a lbo rsk i, sztum ­
ski, lę b o rsk i;

do obszaru w ojew ództw a poznań­
skiego pow iaty: b a b im o jsk i, go rzow ­
s k i z m. G orzow em  i  m. K ostrzyn iem , 
g u b ińsk i, k rośn ie ń sk i, m iędzyrzeck i,

p ils k i z m. P iłą  i  obszarem do tychcza ­
sowego p o w ia tu  trzcianteckiego, rze­
p iń sk i, s k w ie rzyń sk i, su lęc iń^k i, s trze ­
le ck i, św iebodz ińsk i, w schow sk i, z ie ­
lo n o g ó rsk i;

do obszaru w ojew ództw a śląskiego 
powiaty: b y to m sk i z m. B ytom  (po­
w ia t m ie js k i), dob rodz ieńsk i, g liw ic k i ' 
m. G liw ic e  (po w ia t m ie jsk i), g łubczy- 
ck i, g ro d ko w sk i, k lu czb o rsk i, k o z ie l­
sk i, n ie m o d liń sk i, n is k i z m. N isą, 
o lesk i, o p o lsk i z m. O polem , p ru d n i­
ck i, ra c ib o rs k i z m. R aciborzem , strze­
le c k i, m. Zabrze (po w ia t m ie jsk i).

Ekspozytury Wojewódzkie
R ównocześnie z no w ym  podzia łem  

a d m in is tra c y jn y m  Z iem  O dzyskanych  
Rada M in is tró w  p o w o ła ła  na okres 
p rz e jś c io w y  e ksp o zy tu ry  U rzędów  
W o je w ó d z k ic h : Poznańskiego z s ie ­
dzibą w  G orzow ie , Szczecińskiego z 
s iedzibą w  Szczecinku, Ś ląskiego z 
s iedzibą w  O po lu  i  W ro c ła w sk ie g o  
z s iedzibą w  Bolesław cu.

E ksp o zy tu ry  u rzędów  w o je w ó d z ­
k ic h  zos ta ły  u tw orzone  w  ce lu  u- 
sp ra w n ie n ia  a d m in is tra c ji Z iem  O d­
zyskanych  i  ty lk o  na ta k i p rzeciąg 
czasu, ja k ie g o  w ym agać będą p o trze ­
b y  nadzw ycza jne. Z tego w zg lędu  n ie  
p rz e w id u je  się szerszej rozb u d o w y  
apara tu  ekspozytu r. Z espo ły  p ra co w ­
n icze  M in is te rs tw o  Z iem  O dzyska ­
n ych  p o le c iło  zm ontow ać zasadniczo 
w  g ran icach  is tn ie ją c y c h  e ta tów  oso­
b o w ych  odnośnych  u rzędów  w o je ­
w ó dzk ich . E ksp o zy tu ry  m a ją  być 
z w a rty m i i  sprężyście d z ia ła ją cym i 
k o m ó rka m i o rg a n iza cy jn ym i. Po w y ­
p e łn ie n iu  swego zadania i  d e f in ity w ­
n ym  u s ta le n iu  podz ia łu  a d m in is tra ­

cy jn e g o  Państwa u legną l ik w id a c ji i  
sca len iu  z u rzędam i w o je w ó d zk im i.

D o tychczasow a nazwa ,,okręg  ad­
m in is tra c y jn y ”  odnośnie n o w o u tw o ­
rzonych  w o je w ó d z tw  zm ien ia  się na 
„u rząd  w o je w ó d z k i" . R ównocześnie 
nazw a p e łn o m o cn ikó w  Rządu zm ien ia  
się na nazwę w o je w o d y  i  s ta rosty.

M ia s ta : O lsztyn , Szczecin, W a ł­
b rzych , W ro c ła w ,, Bytom , G liw ic e  i 
Zabrze będą tw o rz y ły  odrębne p o w ia ­
t y  m ie js k ie  d la  ce ló w  a d m in is tra c ji 
pańs tw ow e j. P rezydenci ty c h  m iast 
będą p e łn il i rów nocześn ie  fu n kc je  
s ta rostów  g rodzk ich .

M ias ta : E lb ląg, S łupsk, G orzów , P i­
ła, Brzeg, Je len ia  Góra, Legnica, 
Ś w idn ica , N isa, O po le  i  Racibórz po ­
zostaną na raz ie  m iastam i w y d z ie lo ­
n y m i z p o w ia to w y c h  zw ią zkó w  samo­
rządow ych . P rezydenci ty c h  m iast, 
k tó rz y  p e łn il i do tychczas fu n k c je  sta­
ros tó w  g ro d zk ich  przekażą te fu n k c je  
i  odnośne akta  starostom  p o w ia to ­
w ym .

0 prawa ludności
M in is te rs tw o  Ziem Odzyskanych 

odw iedziła  delegacja Z iem i Lubu­
skie j, w  barw nych strojach reg io­
nalnych, licząca ponad 30 autoch­
tonów  Z iem i Lubuskie j, w  tym  18 
osób z m iejscowości W ie lk a  D ąb­
ró w ka  (pow ia t M iędzyrzec).

Delegację p rzy ją ł w icem in is te r 
Z iem  Odzyskanych ob. W ładys ław  
C za jkow ski, k tó rem u p rzyb y li re ­
fe row a li swój dorobek p racy w  po­
staci ca łkow ic ie  ukończonej akcji 
siewnej.

Na czoło bolączek tej au toch to ­
nicznej ludności po lsk ie j w yb ija  
się fak t, że często w spółm iesz­
kańcy Ziem i Lubuskie j, ci k tó rzy  
osiadli na niej od roku, odnoszą 
się do autochtonów  niechętnie i z 
pow odu tw arde j m ow y nazywają 
ich niemcami.

A  tymczasem wszyscy oni za­
chow ali p iękną, jędrną polszczyz­
nę, przed w ojną b y li cz łonkam i 
Z w iązku  Polaków  w  Niemczech i 
z tego powodu spo tka li się z re ­
presjam i n iem ieck im i jako p ierw si, 
bo jeszcze przed rozpoczęciem się 
w o jny  1939 r., zostali bow iem  w  
swej w iększości w yw iez ien i w  głąb 
Niem iec, bądź do obozów kon ­
centracyjnych, bądź do pracy. A  
k ie d y  p o w ró c ili na ziemicę, k tó rą

Należy zaapelować do ogółu 
ludności Z iem  Odzyskanych, aby 
zechciała głębiej zastanow ić się 
nad problem em  zasłużonej dla p o l­
skości grupy autochtonów, k tó rym  
to zawdzięczamy m iędzy innym i 
nasze nieprzedawnione praw a do 
do Ziem Odzyskanych.

Państwo Polskie, uw ik łane  w 
dynastyczne p lany Jagiellonów, 
odw róc iło  się na stulecia całe od 
tych  Ziem, ale autochtoniczna lu d ­
ność pozostała polską. W  tym  jej 
w ie lka , n iespożyta zasługa. N ie­
ustępliwość wobec memea w y tw o ­
rzy ła  szczególnie mocny typ  Pola­
ka, zamkniętego, być może w  so­
bie, ale nade wszystko m iłującego 
polskość i przechowującego ją w  
stroju, w  regionalnym  instrum en­
cie „k o ź le "  (ten sam, jakiego uży­
wają Łużyczanie za Nisą), oraz w  
m e lod ii swych ludow ych pieśni.

Jakąż k rzyw dę w yrządzam y na­
szym współplem ieńcom , nie doce­

niając ich k ilkuse tle tn ich  o fiar, u- 
parcie ponoszonych dla polskości, 
jaką zbrodnię m oglibyśm y pope ł­
nić, uważając tych  ludzi dzisiaj za 
niemców. Szereg ostatn io w yda ­
nych zarządzeń M in is te rs tw a  Ziem  
Odzyskanych ostatecznie ten p ro ­
blem ludności autochtonicznej w y ­
jaśnia. Rzecz obecnie w  tym , aby 
w ładze, instytuc je  społeczne i p ra ­
sa, zechcia ły przejąć, się tym  za­
gadnieniem, jako nader ważnym  
zagadnieniem naszej obecnej rze­
czyw istości powojennej na Z ie ­
miach Odzyskanych.

Zgodną w spółpracę z au tochto­
nami ludność nap ływ ow a Ziem  
Odzyskanych może sobie poczy­
tyw ać za zaszczytną i przez n iw e ­
lację różn ic pochodzenia dążyć 
do scementowania społeczeństwa 
polskiego na Ziem iach O dzyska­
nych w  jedną trw a łą  opokę, o k tó ­
re j ściany zawsze rozb ije  się ger­
mańska fala.

Ważne dla przesiedleńców

autochtonicznej
za polską uw ażali przez p o ko le ­
nia, mowę ojców  zachow ali i za 
polskość na ró w n i z resztą k ra ju  
c ie rp ie li prześladowanie okupan­
ta, to  obecnie są tra k to w a n i jako 
gorsi obyw atele Państwa, Zna­
mienne jest p rzy  tym , że w ieś 
W ie lk a  D ąbrów ka, przez niem ców 
zwana Grossdammer do roku  1939 
liczy ła  ponad 90% Polaków. Na­
zw iska ich (R utkow ski, Spychała, 
Budych, W o jko , K ostyra , Graz, 
Gozdek) m ów ią same za siebie.

N ieznajomość lub  m ylna in te r­
p re tac ja  przepisów, dotyczących 
akc ji przesiedleńczej z ziem cen­
tra lnych  na Ziem ie Odzyskane na­
raża przesiedleńców  na liczne 
trudności i p rzykrośc i. W  zw iąz­
ku  z tym  M in is te rs tw o  Ziem  Od­
zyskanych przypom ina na jw ażnie j- 

 ̂ sze obowiązujące w  tej kw e s tii za­
sady.

Ludność ro ln icza w inna p rze­
siedlać się grupowo, łącząc się w  
grupy złożone co najmniej z 10 ro ­
dzin. W yjeżdżać w inn i wszyscy 
zgłoszeni cz łonkow ie  rodzin  z in ­
wentarzem  żyw ym  i m artw ym . 
G rupy, liczące powyżej 150 osób 
muszą swój w yjazd uzgodnić z w ła ­
dzami osiedleńczym i terenu, w  
k tó r y m  m a ją  Z a m ia r  się o s ie d lić .

In d y w id u a ln e  w y ja z d y  ro ln ik ó w  
są dopuszczalne ty lk o  po przed­
staw ien iu  dowodów, że przesie­
dleniec udaje się ze swą rodziną 
i m ieniem na przyznane mu p raw ­
nie miejsce osiedlenia.

Gdzie kierować prośby i skargi
M in is te rs tw o  Z iem  O dzyskanych  o- 

trz y m u je  w ie le  próśb i  skarg  osadni­
ków , k tó rz y  p o m ija jr. m ie jscow e  w ła ­
dze a d m in is tra cy jn e , licząc  na p o m y­
ślne za ła tw ie n ie  ich  spraw  bezpośred­
n io  przez M . Z. O.

R ów nież w  ty m  samym  ce lu  p rz y ­
b y w a ją  do M in is te rs tw a  osadnicy, a 
n ..re t de legacje, d la  uzyskan ia  doraź­
nego z a ła tw ie n ia  ich  spraw  przez M . 
Z. O.

Z rozum ia łą  rzeczą jest, że M in is te r ­
stwo, chcąc pow ziąć decyz ję  m usi 
sprawę odesłać na m ie jsce, celem  o- 
i  ńe tle n ia  przez m ie jscow e  w ładze, 
lu b  celem  zbadania sp raw y, gdyż n ie  
je s t w  stan ie  pode jm ow ać ctecyzji w  
spraw ach o św ie tlo n ych  jednos tronn ie .

A b y  oszczędzić osadn ikom  s tra ty  
czasu i  w y d a d k ó w  na kosztow ne  w y ­

jazdy, M  Z. O. w y ja śn ia , że osadnik  
p ragnący uzyskać najszybsze za ła t­
w ie n ie  sw e j p rośby  a lbo ska rg i —  w i­
n ien  je s t składać je  do w ła d zy  a d m i­
n is tra c y jn e j I  in s ta n c ji (P e łnom ocn ik  
Rządu na O bw ód -—- Starosta), zaś w  
try b ie  odw o łań  na orzeczenia te j w ła ­
dzy lu b  ska rg i na dz ia ła lność te jże  —  
do w ła d zy  a d m in is tra c y jn e j I I  in s ta n ­
c j i  —  (P e łnom ocn ik  O k rę g o w y  Rzą­
du —  W o jew oda ).

Po w ycze rpa n iu  te j d ro g i osadnik 
może w y ją tk o w o  z w ró c ić  się do M i­
n is te rs tw a  Z. O. z prośbą a lbo  skargą, 
i  to  za pośredn ic tw em  w ła d zy  ad m i­
n is tra c y jn e j I I  in s ta n c ji, k tó ra  p rzed­
s ta w i spraw ę M in is te rs tw u  Z. O, z c a ł­
k o w ity m i ak tam i, poprzedn io  pow sta ­
ły m i.

Ludność n ie ro ln icza  może się 
przesiedlać grupowo lub in d y w i­
dualnie na podstaw ie sk ierow ania  
lub delegowania do określonej 
p racy przez w ładze i instytuc je  
państwowe i samorządowe, cen­
tra lne  zarządy i zjednoczenia 
przem ysłowe, organizacje i in s ty ­
tucje społeczne i spółdzielcze a l­
bo na podstaw ie -pisemnego w e ­
zw ania przez wyżej w ym ienione 
w ładze, instytuc je  lub organiza­
cje z terenu Ziem Odzyskanych. 
W ystaw ione przez p ryw a tn y  za­
k ła d  wezwanie do p racy w inno 
być poświadczone przez p o w ia to ­
w y  re fe ra t osiedleńczy lub  Pań­
s tw ow y U rząd Zatrudn ien ia  te re ­
nowo w łaśc iw ie  dla zakładu 
p ra c y . \

Każdy przesiedleniec w in ien  
posiadać zaświadczenie przesie­
dleńcze, w ystaw ione przez sta ro­
stę na podstaw ie pisemnej op in ii 
zarządu gminnego. W ydan ie  za­
św iadczenia przesiedleńczego w in ­
no być zaznaczone w  dowodzie o- 
sobistym  przesiedleńca. Zaśw iad­
czenie służy za podstawę do uzy­
skania b ile tu  kolejowego, przesie­
dleniec musi jednak równocześnie 
przedstaw ić dowód w ym eldow ania  
z dotychczasowego m iejsca zamie­
szkania.

Gospodarstwa ro lne będą p rzy ­
znawane jedynie tym  osobom, dla 
k tó rych  praca na ro li s tanow iła  
g łówne źród ło  u trzym ania, lub 
k tó re  posiadają fachowe w yksz ta ł­
cenie ro ln icze. W ie lkość p rzyzna­
nego gospodarstwa będzie zależa­
ła m. in. od liczby  cz łonków  ro d z i­
ny, fak tyczn ie  p rzyby łe j w raz z 
przesiedleńcem  na Z iem ie Odz.

L E O N  S O B O C IŃ S K I

mim i
Ze wspomnień i notatek dziennikarza

W yjecha liśm y w ięc z P ieniężnym  
rob ić num er jubileuszowy. Chcia­
łem  osobiście zetknąć się z ludźm i, 
przeprow adzić rozm owy, porob ić 
w yw iady . W yw ia d y  zw yk ło  się 
rob ić  z w ysok im i dygnitarzam i, z 
lum inarzam i życia społecznego, 
gospodarczego, k tó rzy  n iek iedy  
mniej mają ciekawego do po w ie ­
dzenia, aniżeli zw yk ły , szary, bury 
cz łow iek  u licy , ogorzały od słońca 
p racow n ik  od pługa czy m łota.

Zajeżdżamy do najbliższej w io ­
ski, przed szkołę polską. Jest już 
po lekcjach. Dom ek p a rte row y  z 
czerwonej cegły. Izba czysto w y ­
m ieciona i O kna o tw arte . Prze­
w ie trza  się. Na fron tow e j ścianie, 
nad katedrą, p o rtre t a icy  zbója. 
Strzyżone wąsy. T yp  ponury. To 
jedna ciemna plam a te j na jasno

bie lonej ścianie. W  rogu izby duża 
czarna tablica. Ot, ja k  szkoła. Jej 
k ie ro w n ik  w  domu.

Z w yk ła , pow ita lna  w ym iana uści­
sków d łon i. N auczycie l m łody, 
ślązak pod trzydziestkę . Z oczu 
pa trzy  szczerość, w  głosie bije 
energia. M ów i tw a rdym  barytonem . 
Jest dobrym  Pieniężnego znajo­
mym. Rozmowa w ięc nie jest skrę­
powana pow ściągliw ą ostrożnością. 
Tu na M azurach po po lsku m ów i 
się z tłum ik iem , zwłaszcza w  obe­
cności nieznajomego. O, bo tu  się 
trzeba liczyć z każdym  słowem. 
T u  ściany mają s łuchaw ki a drzewa 
podsłuch.

—  Bo w id z i pan redakto r, m y 
tu  jestśmy specjalnie śledzeni. 
Zbytn ie  słowo może zaskodzić i 
ludziom  i samej spraw ie. Przed pa­

nem, w  zeszłym roku, b y ł tu  pe­
w ien  lite ra t. N ie ma pan pojęcia 
ile  m ie liśm y z pow odu jego ks iążk i 
p rzykrośc i. Poumieszczał nazw iska 
osób, z k tó ry m i rozm aw ia ł. Pewnej 
w dow ie  cofn ię to  rentę, jednego z 
dzia łaczy m azurskich bandy h it le ­
row sk ie  p o b iły . W id z i pan, że 
trzeba być bardzo ostrożnym. 
N ic ta k  nie jest ła tw o , jak  o biedę. 
W ięc n iech pan re dak to r nie no­
tu je  ty lk o  tak, z pamięci. Broń 
Boże, nazw isk!

—  A leż  n ie mam ze sobą naw et 
o łów ka, —  śmieję się.

—  No to  dobrze. Interesuje pana 
szko ln ic tw o? Pracujem y w  w a run ­
kach strasznych. N ie ty lk o , że 
jesteśmy źle opłacani w  po rów na­
niu z nauczycielam i n iem ieckim i, 
k tó rz y  pobiera ją  tp  specjalne,,zu- 
la g i"  doda tk i kresowe, ale có gorsza 
nie jestśmy pew ni naw et życia. 
Trzeba bow iem  panu w iedzieć o 
tern, P rusy W schodnie d la  N iem ­
ców to kara, w ysy ła ją  tu  zawsze 
najgorsze elementy. W artościow szy 
element muszą zachęcać specjal­

nym i dodatkam i. D ziec i i, m łodzież 
n iem iecka, przysyłana tu  la tem  na 
ko lon ie , pisze do domu rozpaczliw e 
lis ty , że nie chce tu  być. w  tym  
barbarzyńskim  kra ju , że chce do 
domu do Reichu. Zna pan to po­
w iedzenie n iem ieckie : Gdzie się 
kończy ku ltu ra , tam  napotkasz M a­
zura. N aw et w schodniopruski język 
n iem iecki byw a przedm iotem  drw m  
i szyderstw  p raw dziw ych  N iemców.

Toteż ta  m łodzież do spó łk i 
z m ie jscow ym i bandami h itle r ju - 
gend urozm aica sobie czas w aka ­
cy jny w yb ijan iem  szyb w  oknach 
szkó ł polskich, napadaniem i b i­
ciem dzieci polskich, idących do 
szkoły,

W  sąsiedniej wiosce jest ochron­
ka  polska. K ie row n iczka  jej, nasza 
dzielna koleżanka, znosi praw dziw e 
katusze. Poświęcenie jej jest bez­
graniczne i dochodzi ta k  dalece, że 
co dzień w staje zrana skoro św it 
i zimą czy la tem  chodzi od chaty 
do chaty i n iczym  tro sk liw a  kokosz 
zabiera z sobą do ochronki m aleń­
stwa. A  chaty są od siebie rozrzu

cone po wsi daleko jedna od d ru ­
giej. Żebyż ty lk o  z jednej w ioski. 
Do tej ochronk i chodzą dzieci i z 
innych w iosek. Co dzień ro b i po 
k ilk a  k ilom e trów .

—  Rzeczywiście, - nadzwyczajne 
poświęcenie, —  zdobywam  się na 
banalne określenie, nie znajdując 
odpowiedniego w yrazu na nazwanie 
tego cichego, nieefektow nego na 
zew nątrz bohaterstwa.

—  G dyby nie poszła po te dzie­
ci, —  ciągnie dalej mój rozm ówca, 
—  żadne z nich nie poszłoby na 
lekcje. W ró c iły b y  do domu posi­
niaczone, pokaleczone. T aka  ru 
u bęka rtów  prusackich zawziętość 
na w szystko co polskie. W  tym  
duchu ich w ychowują. I myśmy się 
w z ię li na sposób. Jeden z moich 
kolegów , doskonały bokser, zaczął 
ch łopców  zapraw iać w  boksie. 
I w iesz pan co? R ezu lta ty pyszne. 
Nasze ch łopak i nab ra ły  pewności 
siebie i na pięść reagują pięścią. 
Boks u naszych ch łopców  podniósł 
samopoczucie.

(ciąg dalszy nastąpi)
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Praca i działalność Polskiego Związku Zachodniego
Działalność P. Z. Z. w Jeleniej Górze

W  J e le n ie j Górze u k o n s ty tu o w a ł 
s ię  Zarząd T ym czasow y O bw odu P o l­
sk iego  Z w ią zku  Zachodn iego  w  na­
s tępu jącym  składzie :

O b yw a te le  —  Prezes A dam  Przec- 
la w s k i, D yr. Z a k ł P. M . S.

V icep rezes O tto n  W ecs ile , Prezes 
Sądu O kręgow ego, A n to n i K w ia tk o w ­
ski, P ro ku ra to r Sądu O kręgow ego

S ekre tarz H a lin a  Żardecka, D e le ­
ga tka  P. Z, Z.

S ka rb n ik  Ig n acy  C zy rsk i, Sędzia 
Sądu O kręgow ego

B ib lio te k a rz  S tefan G órka, D y re k ­
to r  Szkó ł Z aw odow ych .

C z ło n ko w ie  Zarządu —  W o jc ie c h  
Tabaka, S tarosta P ow ia to w y , A dam  
D rab ina , Z-ca S ta ros ty  G rodzkiego , 
S tefan T rzc iń sk i, R edaktor, Z ygm un t 
W ereszczyńsk i, P rofesor, K ie r. ref. 
K u lt. i  Szt., D r W ło d z im ie rz  C hm ie ­
le w s k i, D yr. Rzeźni M ie js k ie j,  D r S ta­
n is ła w  A u lic h , K ie r. re f. p raw n. 
adm in . w  Star. Pow iat., M a ria n  Ja­
szczyński, K ie r. Pow. U rzędu In f. 
i  P ropagandy oraz p rzeds taw ic ie le  
nas tępu jących  o rg a n iza cy j: P ow ia to ­
w a  Rada Z w ią zkó w  Z aw odow ych , 
S zko ln ic tw o  Powszechne oraz o rg a n i­
zacje  m łodz ieżow e —  Z. W . M ., T. U. 
R., Harcerze, Z. W . M . D. i  , ,W ic i" .

P ie rw szym  k ro k ie m  w  dz ia ła lnośc i 
P. Z. Z. w  J e le n ie j Górze b y ło  w z ię ­
c ie  udz ia łu  w  ram ach T yg o d n ia  Z iem  
O d zyskanych  w  A k a d e m ii, w  p rzede­
d n iu  Ś w ię ta  Z w yc ię s tw a , t j .  w  dn iu  
8 m a ja  1946 r.

Z  ram ie n ia  P. Z. Z. w y s tą p ił z p rze­
m ów ien iem  O by w . H e n ry k  Szwej cer, 
D y re k to r  D o lnoś ląsk iego  Z jednocze ­
n ia  W ę g lo w e g o  w  W a łb rzychu , na te ­
m at „Z a d a n ia  spo łeczeństw a p o ls k ie ­
go w  c h w ili obecne j na D o ln ym  Ś lą ­
sku ".

O becnie  P o lsk i Z w ią zek  Zachodn i 
za jm u je  się a kc ją  w e rb o w a n ia  cz łon ­
kó w . N a  m ieście  ro zk le jo n e  zo s ta ły  
hasła, n a w o łu ją ce  do w stępow an ia  
w  szereg i P. Z. Z. N aw iązano  ró w ­
n ież  k o n ta k t z m ie jsco w ym  ra d io w ę ­
złem , k tó ry  nada je  do m egafonów  
u lic z n y c h  hasła  i  sen tencje  P. Z. Z.

Ponadto de legow ano do K o m is ji 
W e ry f ik a c y jn e j cz ło n kó w  P rezyd ium

O bw odu P. Z. Z., a m ia n o w ic ie  —  
O byw . O byw . W iceprezesa A . K w ia t­
kow sk iego , P ro ku ra to ra  Sądu O k rę ­
gow ego i  Sekretarza H. Żardecka.

S e k re ta ria t Zarządu O bw odu  P. Z. 
Z. czyn n y  je s t tym czasow o w  lo k a lu  
P ow ia tow ego  U rzędu In fo rm a c ji i  P ro­
pagandy w  J e le n ie j Górze, ul. K o le ­
jo w a  43 d, te l. 28-61.

Podziękowanie.
Zarząd T ym czasow y O bw odu P o l­

sk iego  Z w ią zku  Zachodn iego  w  Je le ­
n ie j G órze po tw ie rd za  o d b ió r z ł 750 
i  serdecznie d z ię ku je  Z w ią z k o w i Z a ­
w odow em u H is to ry k ó w  S ztuk i i  K u l­
tu ry  za za in ic jo w a n ie  przekazan ia  do ­
chodu z c y k lu  od czy tów  na cele P o l­
sk iego Z w ią zku  Zachodniego.

dzie. Specjalny nacisk po łożony 
jest na tw orzen ie  k ó ł w  pasie 
przygran icznym  nad Nisą i Odrą.

Odzyskane Ziemie -  Odzyskani ludzie

Dzień P. Z. Z. w Dusznikach
Staraniem  K o ła  P. Z. Z. w  D uszn i­

kach  o d b y ła  się w  d n iu  16. V . 1946 r. 
w  este tyczn ie  p rzyb ra n e j z ie le n ią  sa li 
podn ios ła  akadem ia pod hasłem  „D o  
czynu  pobudka  nas w o ła ". W  k ró t ­
k im  p rzem ów ien iu  de legat O kręg u  
Poznańskiego w skaza ł d ro g i p ro w a ­
dzące do zrea lizow an ia  owego czynu, 
k tó ry  c iąży  na nas nasku te k  naszego 
p o w ro tu  na d a w n y  sz lak p ia s to w sk i, 
ape lu jąc  do zeb ranych  m. in . o s k ła ­
dan ie  p o lsk ich  ks iążek  d la  ludnośc i 
Z iem  O dzyskanych , k tó ra  bardzo s i l ­
n ie  odczuwa b ra k  p o lsk ie g o  p isanego 
słow a.

D ek lam acje , śp ie w y  i  s to ją cy  na 
w y s o k im  poz iom ie  a rtys tyczn ym  ob­
raz scen iczny w  u k ła d z ie  i  re żyse rii 
m gr. D o b rzyń sk ie j w zb u d za ły  u  ze­
b ra n ych  pe łne  uznanie  d la  o rgan iza ­
to ró w  i  w yko n a w có w . (po)

Domy społeczne
O kręg poznański Polskiego 

Zw iązku Zachodniego w  myśl 
podstaw owych założeń Zw iązku 
p row adzi akcję zakładania  D o- 
m pw Społecznych na te ren ie  Z ie ­
m i Lubuskie j. Dotychczas o tw arto  
tak ich  domów 12. Dom y te za­
opatrzone są w  b ib lio te k i i czy­
te ln ie  i jako  miejsca zebrań m ie j­
scowego społeczeństwa p rzyczy­
n ia ją  się w yb itn ie  do scalenia re ­
pa trian tów , osadników  i au tochto­
nów  w  jedną w ięź społeczną.

D om y Społeczne będą w sp ie ra ­
ne przez Fundusz Społeczny dla 
Z iem  Odzyskanych zebrany w  cza­
sie „T ygodn ia  Ziem Odzyska­
nych". A kc ja  ta  'będzie rozw in ię ta  
na całe Ziem ie Odzyskane.

P. Z. Z. wzmacnia placówki
Na Śląsku D o lnym  p rzys tą p ił 

PZZ do w zm acniania zrębów swo­
jej organizacji. ■ O bok okręgu w  
W a łb rzychu  i  k i lk u  obw odów —  
w  stadium  organizacji są ko ła  PZZ 
w  K łodzku , Świdnicy, Kożucho- 
w ie, R akow icach, Solicach Zdroju, 
W ęglew ie, Zdro jow cu i  F ryd lan -

Kolonie letnie dla sierot
P o lsk i Z w ią zek  Z achodn i w  T o ru ­

n iu  w ra z  z P o lsk im  Z w iązk iem  b. 
W ię ź n ió w  Ideow o  - P o lity czn ych  i  
M ie js k im  K om ite tem  O p ie k i Społecz­
n e j u rządza ją  w sp ó ln ym  w y s iłk ie m  
k o lo n ie  le tn ie  d la  dz iec i s ie ro t po za­
m ord o w a n ych  przez N ie m có w  o fia ­
rach  te rro ru . P. Z. Z. przeznaczy ł na 
ten  ce l k w o tę  140 ty s ią c y  z ł (stoczter- 
dz ieśc i ty s ię c y  z ło tych ), podobne 
k w o ty  p rzeznaczy ły  także  o b yd w ie  
w spom niane  o rgan izac je . O rgan izac ją  
ca łośc i za jm u je  się M K O S . D z iec i 
spędzą w  g rupach  po 100 osób m ie ­
siąc czasu pod fachow ą op ieką nau­
c zyc ie lską  i  san itarną, w  d o b rych  
w a run ka ch  w y ż y w ie n ia , na w s i p ię k ­
n ie  po łożen ie  nad W is łą , w e  w s i G ra ­
bow iec, n ieda leko  h is to ryczn ych  ru in  
Z ło to r ii.  N a  m iesiąc s ie rp ień  zap ro ­
szono na k o lo n ię  tę  25 ch ło p có w  w  
w ie k u  od la t  9— 14 z pośród dz iec i 
m azu rsk ich  d la  naw iązan ia  serdecz­
n ie jszego k o n ta k tu  z Z iem ia m i O d­
zyskanym i.

Jako  p ie rw sza  ks iążka  W y d a w n ic ­
tw a  Zachodniego (Polskiego Z w ią zku  
Zachodn iego  i  Z achodn ie j A g e n c ji 
P rasow ej) ukaza ł się na' ry n k u  k s ię ­
ga rsk im  zb ió r p rac pośw ięconych  
w spó łczesnym  zagadn ien iom  Z iem  
O dzyskanych  p. t. „O dzyskane  Z iem ie  
—  O d zyskan i lu d z ie " . K s iążka  ta  po ­
rusza k o le jn o  w szys tk ie  zagadnien ia  
dotyczące a k c ji rep o lo n iza cy jn e j i  go ­
spodarczej, ja k ą  na ród  p o ls k i p rze ­
p row adza  na ty c h  terenach. S łow o 
w stępne w icep rezyden ta  K R N  i  p re ­
zesa PZZ, W a c ła w a  B arc ikow sk iego , 
w y ty c z a  ogó lne k ie ru n k i p o l i ty k i  
p o ls k ie j w  stosunku  do Z iem  O dzy­
skanych. Edm und M ę c le w s k i w  roz ­
dz ia le  „R e po lon izac ja  program em  p o ­
lity c z n y m  i  re a liz a c y jn y m " po w y ­
ja śn ie n iu  zasadniczego ce lu  i  znacze­
n ia  te j a k c ji za jm u je  się p o lity k ą  go ­
spodarczą i  p o lity k ą  k u ltu ra ln ą , ja ką  
p ro w a d z i Polska na t le  obecnych  za­
gadnień  w e w n ę trzn ych  i  , zew nę trz­
nych . N astępne ro zd z ia ły  s tanow ią  
zb ió r b roszu r w yd a n ych  przez PZZ, 
ja k o  m a te r ia ły  odczytow e  z o k a z ji 
„T y g o d n ia  Z iem  O dzyskanych ". D la  
zo rien to w a n ia  się w  ca łoksz ta łc ie  za­
gadnień, ja k ie  poruszone są _ w  te j 
książce, w a rto  zazna jom ić  się z ty tu ­
ła m i poszczególnych rozdz ia łów . Ed­
w a rd  S erw ańsk i w  a r ty k u le  p. t. „P o l­

ska ha s ta rym  sz laku  d z ie jo w y m " po ­
rusza p o lity c z n e  p ro b le m y  P o lsk i w  
ic h  p rzeb iegu  d z ie jo w ym . N astępne 
ro zd z ia ły  n a p isa li p ro f. d r R. P o llak  
„R o la  Z iem  Z achodn ich  w  p o ls k ie j 
k u ltu rz e " , d r A l.  R oga lsk i „A k c ja  k u l­
tu ra ln a  na Z iem iach  O dzyska nych " 
(podstaw y za łożen ia  i  p lan  re a liza c ji), 
Ju liusz  K o lip iń s k i „M o ż liw o ś c i go ­
spodarcze n o w e j P o lsk i" , Ed. M ę c ­
le w s k i „Z ie m ie  O dzyskane i  odzy­
skan i lu d z ie ", Ed. S erw ańsk i „ O  spo­
łeczeństw o p o lsk ie  na Z jem iach  O d­
zyska n ych ", d r A l.  K la fk o w s k i „N ie m ­
cy  na Szlakach O d b u d o w y" p ro f. 
Z ygm u n t W o jc ie c h o w s k i „ W  ro czn i­
cę k a p itu la c ji N ie m ie c ". „B ia ło  czer­
w o n y  sztandar p o w ie w a  w e W ro c ła ­
w iu , Szczecinie i  O ls z ty n ie " —  o to  
s łow a, k tó ry m i ko ń czy  się ks iążka, a 
k tó re  s tanow ią  ja k b y  re k a p itu la c ję  
w szys tk ich  po ruszonych  spraw.

W szechstronna i  ak tu a lna  treść, 
p ię kn a  szata g ra ficzn a  z ba rw ną  o- 
k ła d k ą  p ro je k tu  W ita  G aw ęckiego  i 
p rzystępna cena (80,—  zł) p o w in n y  
w p ły n ą ć  na rozpow szechn ien ie  się 
k s ią ż k i w śród  ca łego społeczeństwa 
po lsk iego .

S kład  g łó w n y : K s ięga rn ia  Z iem  
Zachodn ich , Poznań. (G)

Tydzień Ziem Odzyskanych w Okręgu Poznańskim
SULM IERZYCE. Ja k  w  ca łe j o k o li­

cy, tak, i  u  nas o d b y ł się w  dn iach  od 
2. do 9. V . „T y d z ie ń  Z iem  O dzyska ­
n ych ".' N a  u ro czys tym  zebran iu  ob. 
Cz. O s ie g ło w sk i w y g ło s ił o k o lic z n o ­
śc io w y  i. a k tu a ln y  re fe ra t ną tem at 
Z iem  O dzyskanych  i  naszych stosun­
k ó w  z p o w o je n n y m i N iem cam i. Pod­
czas całego „T y g o d n ia "  w  m ie jsco ­
w y m  k in ie  w y ś w ie tla n o  przeźrocza, 
rozprow adzano w y d a w n ic tw  i  roz rzu ­
cano u lo tk i P. Z. Z.

PLESZEW. T ydz ie ń  Z iem  O dzyska ­
n ych  zo rg an izow any zosta ł w  naszym  
m ieście p rz y  w spó łu d z ia le  czyn n ik ó w  
w o js k o w y c h , a d m in is tra cy jn ych , sa­
m orządow ych  oraz o rg a n iza c ji spo­
łecznych  i p o lity czn ych . T ak  na roz­
poczęcie w  d n iu  2 m a ja  „T y g o d n ia ",

ja k  i  na jego  zakończenie  w  d n iu  9 
m a ja  o d b y ły  się akadem ie, podczas 
k tó ry c h  re fe ra ty  w y g ło s il i ob. p łk . Ka- 
lendow sk i, mec. M a c ie je w sk i, prezes 
P. Z. Z. B a to r i  burm . M a rk ie w icz . 
Z b ió rka  u lic zn a  na rzecz Funduszu 
Społeczneg o d b y ła  się w  dn. 9 m ja. 
W  n iedz ie le  5 i 9 m a ja  o d b y ły  się z- 
b a w y  lu d o w e  i  taneczne oraz ko n ce rt 
o rk ie s try  w o js k o w e j.

G O LU C H Ó W . W  zw iązku  z „ T y ­
godniem  Z iem  O dzyska nych " o d b y ły  
się w  m ie jscow ośc iach  naszej g m in y  
spec ja lne  pogadank i d la  ludnośc i, w y ­
głoszone przez nauczyc ie li. N a  za­
kończen ie  o d b y ły  się w  dn iu  9 m aja  
u roczys tośc i k u  czci św ię ta  z w y c ię ­
stwa.

Piszemy sami
SZKOŁA N A  ZA C H O D ZIE

Nasza „s ta ra ", chociaż m łoda  w iek iem , 
P rz y ja c ió łka  O lk a  B łaże jeW iczów na z Z ie ­
lo n e j G óry , p ragn ie  opow iedz ieć  nam o 
sw ej szkole. C hętn ie  ją  posłucham y, gdyż 
tym , k tó rz y  m ieszka ją  na Zachodzie, nasu­
n ie  się na m yś l porów nan ie , ja k  w y g lą ­
da ją  inne  szko ły  na Z iem iach  O dzyska ­
n ych , a tym , k tó rz y  m ieszka ją  w  p rzed ­
w o je n n ych  w o je w ó d z tw a ch  P o lsk i —- 
n iech  ten opis pow ie , że na Z iem iach  O d ­
zyskanych  uczą się k o le ża n k i i  ko le d zy  
po po lsku  i  że tam  ju ż  Polska na zawsze.

Nasza sześciok lasow a Szko ła  Powszech­
na n r  2 to  duży, n o w y  dom z dużym  o g ro ­
dem. W  k lasach  je s t ładn ie , jasno  i  czysto. 
N a  oknach  są k w ia ty .

W  k la s ie  I I I  A  je s t nas 20 dz iew czą t i  
20 ch łopców . N asz Pan O p ie ku n  k la s y  
je s t bardzo dob rym  sta ruszkiem  i  już  
przez 40 la t  uczy dz iec i czy tać i  p isać i 
w szys tk ie g o  tego, co nam do życ ia  p o ­
trzebne. N a  dzień im ie n in  naszego O p ie ­
kuna  k la s y  d z iec i o fia ro w a ły  dużo k w ia ­
tó w  i u p o m in kó w  a życzen ia  s k ła d a ły  
w ie rszam i.

W  ogrodz ie  szko lnym  w re  praca. Każda 
k lasa  p ra cu je  je d n ą  godzinę w  ogrodzie  
podczas za jęć p ra k tyczn ych . O g ród  o w o ­
co w y  je s t duży i  p ra cy  w  n im  rów n ież  
bez końca, bo ogród m usi być  ła d n ie  u p ra ­
w io n y . D z iec i ze starszych k la s  w y k o ­
p a ły  po le k c ji duży d ó ł w  ogrodzie  i 
w szys tk ie  śm ieci zos ta ły  zakopane.

Duże w aka c je  s ię  zb liża ją  i c ieszym y się, 
że po w a ka c ja ch  będziem y w  IV  k las ie . 
N a tu ra ln ie  len ie , co się n ie  uczą, to  zo­
staną a je s t ta k ic h  k ilk a . Ja n ie  opusz­
czam żadnych  le k c ji  i  bardzo chę tn ie  cho­
dzę do szko ły . Za I pó łrocze  m ia łam  w szy ­
s tk ie  n o ty  bardzo dobre, a nasz O p iekun  
życzy  sobie, żeby m óg ł w szys tk im  dzie ­
c iom  dobre n o ty  staw iać. W  czw a rte j k la ­
sie będz iem y znów  z naszym  kochanym  
staruszkiem .

A l.  B łaże jew iczów na.

Z a p o w i a d a m y
W  je d n ym  z n a jb liższych  num erów  na ­

szej g aze tk i rozpoczn iem y d ru k  bardzo 
ciekawego opowiadania d la  m łodz ieży. O- 
pow ia d a n ie  będzie się c iągnę ło  poprzez 
k i lk a  naszych gazetek. N a  t le  tego opo­
w ia d a n ia  odbędzie się konkurs . D la tego też 
każdy, k to  chce uczestn iczyć w  konku rs ie , 
p o w in ie n  zam ów ić sobie „P o lskę  Zachodnią 
na poczcie lu b  bezpośredn io  u nas. Jeżeli 
rozw iązan ie  nadeśle k i lk u  uczn iów  z je d -

KącHc roiryw kow y

P ros ic ie  nas, abyśm y w  naszej gazet­
ce um ieszcza li sta le zagadk i i  aby za roz ­
w iązane zagadk i p rzyznaw ać nagrodę. A  
w ię c  prośbę spe łn iam y: O d tego num eru  
ro z ry w k i u m ys łow e  podam y w  każde j ga­
zecie

I. Zagadka geograficzna

Gdzie znajduje się

G óra św. A nny?
M ia s to  S łubice?
Jez io ro  Łeba (lub Łebsko)?
Rzeka Pasłęka?
W ysp a  W o łyń ?
P ra s ło w ia ń sk i g ród  Santok?

I I .  Zagadka historyczna

Czy pamiętasz te daty?
15 lip c a  1410 r.?
9 m a ja  1945 r.?

Kto to był, co...
pierwszy odebrał Łużyce Niemcom?
napisał Rotę?

O  czym mówi nam nazwa?

Budziszyn?

Kołobrzeg?

K opern ik?

R ozw iązan ia  zagadek na leży  nadsy łać  
do „M a łe g o  O sadn ika " (Poznań, u l. C h e ł­
m ońskiego  2 I. p.) do dn ia  10 lip c a  br. Do 
rozw iązan ia  na leży dopisać adres, szko łę  
i  k lasę  oraz podać n u m e ry  zagadek lu b  
num er „O sad n ika ", k tó ry  p o d a jem y  zawsze 
na p ie rw sze j s tro n ic y  naszej gaze tk i, obok 
da ty. Każdorazow o w śród  tych , k tó ­
rz y  rozw iążą  tra fn ie  zagadki, ro z losu je m y  
cenną nagrodę.

w i e l k i  konkurs
nej k lasy , m ogą nadesłać jeden  w sp ó ln y  
k w it. Do rozw iązan ia  będzie trzeba dołą­
czyć dowód abonowania naszego pisma.

'K o n k u rs  p rzeznaczony je s t ty lk o  d la  tych  
naszych C zy te ln ikó w , którzy .abonu ją  
„P o lskę  Z achodn ią ". W  ko n ku rs ie  uczest­
n iczyć  może m łodz ież  z Z iem  O dzyska ­
nych , ja k  i  z resz ty  Po lsk i. P rzew idu je  się 
10 wartościowych nagród. Dalsze szcze­
g ó ły  podam y za tydz ień .

DO D A T E K  DO  „ POLSKI  Z A C H O D N I E J "
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Dawne i nowe Pogranicze
Do niedawna tuż za granicą W ie l­

kopo lsk i, na te ren ie  zajętym  przez 
N iemcy, is tn ia ło  coś w  rodzaju w o je ­
w ództw a o nazw ie M arch ia  G ran icz­
na Poznań— Prusy W schodnie (G renz­
m ark Posen —  Westpreussen). W  
nazw ie tej uderzało słowo „m arch ia* 1 
graniczna", bo marchie, czy li w o je­
w ództw a graniczne, tw o rz y li ongiś c i 
m argrabiow ie niem ieccy, k tó rz y  tysiąc 
la t temu w yruszy li na podbój ziem 
słow iańskich, a po k rw i i  łzach stąpali, 
aż zatrzym ał ich bohatersk i opór na- 
roduu polskiego. W  nazwie, k tó rą  
N iem cy nadali te j p ro w in c ji nadgra­
nicznej, uderza jeszcze jedno, a m iano­
w ic ie  to, że m arch ia  ta  nazyw ała się 
„Poznań —  Prusy Zachodnie", A  w ięc, 
chociaż Poznań już po pierwszej w o j­
n ie św iatowej na leżał do Polski, to  
jednak N iem cy w yraźn ie  zaznaczali, 
że chcą Poznańskie i Pomorze zabrać, 

O tym , że N iem cy dążyli do w o jny
i chc ie li napaść na Polskę —  świadczy 
jeszcze to, że pod P iłą  tuż p rzy  gra­
n ic y  z Polską w y s ta w ili pom nik, na 
k tó ry m  w ym ie n ili nazw y m iast poz­
nańskich i pom orskich, k tó re  chcie li 
zabrać. „Pam ięta j, Niemcze, o zie­
m iach, k tó re  ci z rabow ano!" —  nap i­
sali nasi w rogow ie na tym  pom niku. 
K łam stw om  i  n ienaw iśc i n iem ieckie j 
n ie  b y ło  dość i s tw o rzy li specjalne to ­
w arzystw o , k tó re  zajm owało się roz­
szerzaniem fa łszyw ych w iadom ości o 
Polsce oraz w yw o ływ an iem  n ienaw i­

ści p rzec iw  Polsce. T ow arzystw o  to 
nazyw ało się O stm arkenvere in  i szko­
l i ło  dorosłych i m łodzież w  nienaw iści 
ku  Polsce oraz w  niem czeniu Pola­
ków  na ziemiach, k tó re  obecnie odzy­
skaliśmy.

N ie starczyło  to  jednak zac iek łym  
wrogom  polskości i  organizacja n ie ­
m ieckie j m łodzieży „H it le r-Ju g e n d " 
urządzała specjalne ku rsy  p rzec iw po l- 
skie nad zachodnią granicą P o lsk i oraz 
na Mazurach. Obozy zakładano spe­
cjalnie w  miejscowościach, gdzie m ie­
szkało dużo P olaków  (np. w  W ie lk ie j 
Dąbrówce). N ie przestraszyło  to  jed ­
nak tam tejszych P o laków  i doczekali 
w olności a m łodych h itle row ców  już 
„a n i w idu , ani s łychu".

Lecz N iem cy nie przesta li n ienaw i- 
dzieć. Przesunęli się za Odrę i  tam  
za granicą znowu pokazują na po lskie  
ziem ie i krzyczą, że muszą tam  w ró ­
cić, bo to ich „p ra d a w n y“  k ra j. W i­
docznie nie chcą pam iętać o tym , że 
B e rlin  b y ł słow iańską w ioską, że S ło ­
w ian ie  sięgali aż do Lubek i,

Na Ziem iach Odzyskanych n ie \ma 
już „H itle r-Ju g e n d " i n ie  będzie. W  
Jugendheimach (domach m łodzieżo­
wych) rozbrzm iew a dziś po lsk ie  s ło ­
wo. W  lasach obozują harcerze i s ły ­
chać pieśni, k tó re  m ów ią, że na z ie ­
miach p rzyw róconych Polsce zaczęło 
się nowe życie a to, co m inę ło  —  n i­
gdy nie może być i n ie w róc i.
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To trzeba naprawić
Prasy w OlsztyniePokłosie ze Zjazdu

W  czasie k ilkudn iow ego  pobytu  
na „G odach W iosennych“  i Z je- 
ździe D zienn ika rzy w O lsztynie 
zetknęliśm y się z następującym i 
fak tam i:

Na Czarciej Wyspie.
Podczas gościnnego przy jęc ia  na 

Czarciej W yspie  bardzo uprzejmą 
usługę p e łn iły  m łode osoby, dosko­
nale mówiące po polsku. G dy je ­
dnak zosta ły same i przekonane 
by ły , że n ik t  ich nie słyszy, zaczę­
ły  szwargotać ... po niem iecku.

A  w ięc jakieś n iem ki wścibskie, 
ciekawe i —  zamaskowane. K to  je 
zna, po co i dlaczego dosta ły się 
m iędzy nas? K iedyś gotow e są 
nam urządzić ucztę jak  u k ró la  Po­
piela, w  w ydaniu  now ym  i popra ­
w ionym.,.

Niemiec na stacji.
W ysiadam y na stacji Szom falt 

pod Olsztynem i  py tam y o drogę 
jakiegoś zażywnego jegomościa. —  
„Deutsch, Verstehe n ich t!“  —  
ostrym, znanym tak  dobrze z cza­
sów okupacji, podniesionym  g ło ­
sem bu rkn ą ł tw a rdo  i zn ikną ł w 
zabudowaniach stacyjnych. Czy 
może jest kolejarzem ? I w  ogóle 
co rob i w  Szómfalcie?

Warmianka,
W  G ie trzw a łdz ie  spotykam y na 

drodze dwie repatriow ane W il-  
n iank i. Pytam y o to i owo i do­
w iadujem y się, że jest tu  k laszto- 
rek. Czy te s iostry  zakonne są 
P o lk i?  N ie —  pada odpowiedź —  
W arm iank i,

Sądzimy, że w ie lu  repa triantom  
trzeba by przysw oić pewne e le­
mentarne p raw dy: skoro zostali 
przesiedleni na W arm ię, trzeba, 
aby się nauczyli czym prędzej h i-

s to rii i zrozum ieli, że W arm ia  to 
Polska!

„Ludu  W a rm ijsk i! —  p isa ł w ie l­
k i budzicie l ducha narodowego na 
W arm ii, Sam ulowski, po odzyska­
n iu  niepodległości P o lsk i" —  T y  
śmiesz po tym  zm artw ychw stan iu  
Polski w ą tp ić  w  Tw oje zm artw ych­
wstanie. Czekaj c ie rp liw ie  i módl 
się. B lis k i ten czas, k tó ry  nas po­
łączy !"

I oto dziś, gdy nadszedł ten czas 
b łogosław iony, w tym że rodz in ­
nym G ie trzw a łdz ie  Sam ulowskie- 
go, padają słowa: „T o  nie P o lk i, 
to  W a rm ia n k i!"

To samo obserwujem y w  sąsie­
dniej wiosce Biesal. —  Skąd pań­
stwo tu p rzyby li?  —  pytam y skle- 
p ik a rk i. —  Z P o lsk i! —  Przecież 
tu  jest Polska! —  No tak... p rzy ­
taku je  z wahaniem  —  ale...

Na każdym  k ro ku  w idać, że 
m usimy jeszcze odpow iednio  w y ­
chować naszych p ion ie rów  i repa­
trian tów ...

Co to było w Olsztynku?
Ze zdziw ieniem  i żalem s tw ie r­

dzamy b rak  dzia łaczy rodow itych  
w arm ijsk ich  na n iezw yk le  zresztą 
serdecznych i gościnnych, s ta ro ­
po lsk ich  p raw dz iw ie  przyjęciach 
dla prasy. Zab łąka ło  się zaledwie 
parę osób. Gdzież tam ci? W szak 
znamy ich  nazw iska i  w iem y, że 
są. „N ie  przyszli, bo są bardzo 
rozżaleni o O lsztynek". A  cóż by ­
ło w  O lsztynku? O gó ln ikam i do­
w iadujem y się, że by ła  tam  jakaś 
prow okacja  oczyw iście niem iecka 
i jakieś rzekom o zbyt ostre jej 
echa.

Piszemy listy do Dziewina,
Ob. P rezydent m iasta O lsztyna 

pokazyw ał nam całe stosy lis tów , 
k tó re  do urzędów po lskich nad-

,  ' . .

chodzą od, n iem ców re p a trio w a ­
nych już z woj. M azurskiego do 
Rzeszy, a zapytujących o s>vych 
krew nych  i upraszających o różne 
inform acje. L is ty  pisane są po n ie ­
m iecku i adresowane... „A lle n s te in  
W estpreussen".

U  nas w  Polsce nie ma żadne­
go A llenste inu . Na koperc ie  stoi 
jak  w ó ł „W estpreussen". Ten k ra j 
jest u nas nieznany. Te lis ty  w in ­
ny być odsyłane z pow ro tem  
z uprzejm ym  (po niem iecku) dop i­
skiem : „S ta d t und Land unbe- 
ka n n t". G dybyśm y p isyw a li np. do 
Magdeburga, adresując w edle da­
wnej a rzeczyw iste j fo rm y „D z ie - 
w in "  w ątp ię , czy otrzym alibyśm y 
odpowiedź.

Zby tek  de lika tności jest n ie na 
miejscu.
A  gdzie W arm ia?

M ieszkańcy te j umęczonej zie­
mi, k tó ra  p ow róc iła  na łono M a­
cierzy, uważają się za p o k rzyw ­
dzonych: „W szys tko  dla M azu­
rów  —  skarżą się —  a gdzież na­
sza W arm ia?  W ojew ództw o M a­
zu rsk ie ", In s ty tu t „M a zu rsk i" , 
U n iw e rsy te t „M a zu rsk i" , naw et 
u lica  „M azu rska ". M azurzy są 
zawsze na p ierw szym  planie. 
W arm ia  na szarym końcu, a po­
w inno być rów no".

Rację mają. T rzeba szanować 
regionalne w artości. K ra kó w  b y ł­
by bardzo do tkn ię ty , gdyby go po­
m ijano dla K a tow ic  i odw ro tn ie , 
a i Poznań nie chcia łby, aby go 
utożsamiano z Bydgoszczą. Cześć 
W arm ii!

Zofia Żelska-Mrozowicka.

Z  k r a j u
i  ze ś w ia ta

4 M IIIA R D Y  PRZYNIO SŁA  
PO ŻYC ZK A  O D B U D O W Y  KRA JU U
W a r s z a w a .  W e d łu g  do tychcza ­

sow ych danych  1.515.002 osób sub­
sk ryb o w a ło  pożyczkę na k w o tę  4 
m ilia rd ó w  z ło tych . K w o ta  ta zużyta 
będzie w y łą czn ie  na cele odbudow y 
k ra ju .

O PROCHY D W Ó C H  W IE L K IC H  
P O LA K Ó W

W a r s z a w a .  W  d n iu  5 lip c a  br. 
p rzypada roczn ica  tra g iczn e j śm ie rc i 
gen. W ła d y .u a w a  S iko rsk iego , k tó re ­
go p ro c h y  sj oczyw a ją  na c ichym  
cm entarzu eng ie lsk im  w  N o w a rk . 
W  d n iu  17 p oźdz ie rn ika  m ija  ro c z n i­
ca bohate rsk iego  zgonu p rezyden ta  
sto łecznego m. W a rszaw y  S tefana 
S ta rzyńskiego , k tó ry  zam ordow any 
zosta ł przez h it le ro w s k ic h  zb irów , w  
Dachau. Jedno z pism  w a rszaw sk ich  
rz u c iło  m yś l sp row adzenia  z w ło k  obu 
b oha te rów  do k ra ju  i z łożen ia  ic h  na 
Ska łce lu b  w  Katedrze W a rszaw sk ie j.

P O D W Y ŻS ZK A  PŁAC
W arszawa. R ea lizac ja  p lanu  pod­

w yższen ia  p łac  sta ła  się m ożliw a , 
d z ię k i naszej p o lity c e  gospodarczej. 
O gó lna  suma o ja k ą  zw iększone zo­
s ta ły  uposażenia w yn o s i do 300 m i­
lio n ó w  m iesięczn ie  i  w yn o s i u  m in i­
s tra  o ko ło  10 p roc. p o d w y ż k i a w  
ka te go ria ch  n iższych  dochodzi do 100 
p roc. Podw yższenie uposażeń do k o ń ­
ca ro k u  w yn ie s ie  ponad p ó łto ra  m i­
lio n a  zł. A  w ię c  n ie  przez „d ru k o w a ­
n ie  p ien iądza", lecz przez podn ies ie ­
n ie  dochodów  gospoda rk i na rodow e j 
i# oszczędne a d m in is tro w a n ie  pań­
stw em  p ro w a d z i droga do ogó lnego 
d o b ro b y tu  i  p o p ra w y  s topy  ż yc io w e j 
św ia ta  p racy.

N O W I B ISKUPI PO LA C Y
Rzym —  Cita del Vaticano. O jc ie c  

św. zam ianow a ł dw óch  n o w ych  b i­
skupów  p o lsk ich  na s tanow isko  su- 
frag a n ó w  w a rszaw sk ich  p o m o cn ikó w  
m e tro p o lity  ks. ka rd y n a ła  H londa. 
N o w y m i nom in a to ram i są: ks. in fu ła t 
Z ygm u n t C ho rom ańsk i i  ks. dr. W a ­
c ła w  M a je w sk i.

PREM IEREM  FR A N C JI ZOSTAŁ  
B ID A U LT

P a r y ż .  P rem ierem  F ra n c ji zosta ł 
m in is te r  sp raw  zagran icznych  Bida- 
u lt, p rzyw ódca  p a r t i i postępow e j k a ­
to lik ó w .

BENESZ PREZYDENTEM  
C ZEC H O SŁO W A C JI

P r a g a .  P rezydentem  Czechosłow a- 
c i j  zosta ł w y b ra n y  jednog łośn ie  dr. 
Benesz, k tó ry  p o le c ił p rz y w ó d c y  p a r­
t i i  kom u n is tyczn e j G o ttv a ld o w i tw o ­
rzen ie  now ego rządu. P rzew odniczą­
cym  pa rlam en tu  czeskiego został, po ­
seł k o m u n is tyczn y  A n to n i Z apo tock i.

„ P O L S K A  Z A C H O D N I A “ 
Konto PKO V  — 4228. \

A- V

W  kilku wierszach
Państwowa Fabryka Obuwia, na le ­

żąca do Z jednoczen ia  Przem ysłu  Skó- 
rzannego w  W a łb rz y c h u  z c h w ilą  u ru ­
chom ien ia  w  c iągu  ro k u  nowoczesne­
go w a rsz ta tu  technicznego p ro d u ko ­
w ać będzie 1600 pa r ob u w ia  dz ienn ie . 

*
W  Polsce wychodzą 44 gazety, 388

p e rio d ykó w , 23 p u b lik a c ij re l ig ijn y c h , 
a n a k ła d  ty c h  p ism  przew yższa trz y ­
k ro tn ie  n a k ła d  z 1939 r.

*
H uta „Karol" w  W ałbrzychu należy  

do jednej największych hut na konty­
nencie. M a  ona w  te j c h w ili c a ły  sze­
reg  zam ów ień  na p rzebudow ę urzą­
dzeń k o p a ln ia n ych  k i lk u  ko p a lń  g ó r­
noś ląsk ich . W  b iu rze  k o n s tru k c y jn y m  
p ra cu je  przeszło 50 in żyn ie ró w , p o ­
nadto  za trudn ia  zgórą 1000 p ra co w n i­
k ó w  u m ys ło w ych  i  fizycznych .

*
Polskie w yroby w łókiennicze, w y ­

s taw ione  na m iędzyn a ro d ow ych  ta r ­
gach w e F ra n c ji, z y s k a ły  sobie w iel- 
k j sukces. N a  223 zaw arte  tran sa kc je  
120 m ie jsc  nasze w łó k ie n n ic tw o , da­
le j id z ie  p rzem ys ł szk lany, chem icz­
n y  i  ceram iczny.

*
Perspektywy naszego eksportu w y ­

robów w łókienniczych zapow iada ją  
się ja k  n a jle p ie j. W  1945 r. os iągną ł 
nasz .eksport 10 m ilio n ó w  do la rów , a 
na ro k  1946 p rze w id u je  się ponad 22 
m il. do la rów . Znaczne zw iększen ie  
eksportu  na leży się spodziew ać w  la ­
tach  1947/48.

*
Dwóch znakomitych uczonych ra­

dzieckich pro f. K lu je w  i  p ro f. R oskin  
w y n a le ź li p repera t, k tó ry  rozpuszcza 
n o w o tw ó r raka, n ie  narusza jąc zd ro ­
w e j tk a n k i organ izm u. Swe dośw iad ­
czenia p rze p ro w a d z ili na  13 tys iącach  
zw ie rzą t.

*
1 m iliard dolarów zam ierzają udzie­

lić  S tany Z jednoczone Z w ią z k o w i Ra­
dzieck iem u, ty tu łe m  pożyczk i.

*
W yższa Szkoła Prawno-Adm inistra­

cyjna w  O lsztynie je s t p ie rw szą  w y ż ­
szą ucze ln ią  na M azurach. Ilo ść  s łu ­
chaczy, te j, je d n e j z na jm łodszych  na ­
szych w yższych  ucze ln i p rzek ro czy ła  
200 osób.

*
Specjaliści niem ieccy o p racow a li 

śm ia ły  p lan  odbudow y Berlina , który  
ma się stać „n a jw ię k s z y m  m iastem " 
—  ogrodem  św ia ta , na je żo ny  d rapa­
czam i chm ur sześc iom ilionow e j m e­
t ro p o lii N iem iec. <

Odw iedźm y te ośrodki polsz­
czyzny, k tó re  w y trw a ły  i doczekały 
się pow ro tu  do Polski, a dzisiaj nie 
potrzebują  już patrzeć tęsknie na p o l­
ską granicę, bo Polska objęła ich ser­
decznie ram ionam i nowych swych gra­
nic.

A  k iedy  dzisiaj, w łaśnie teraz —  
w okresie w akacyj, staniemy nad Od­

rą —  to nie lęka jm y się n iem ieckich 
pazurów, w yciągn ię tych  w naszą s tro ­
nę. N ie ! Nowe Pogranicze to  w iecz­
na czujność, w ieczna gotowość do o- 
brony. B raciom , k tó rzy  w  trudnych 
w arunkach żyją nad daleką granicą, 
idźm y nieść b ra tersk ie  pozdrow ienie, 
polską piosenkę i  po lskie krzepiące 
słowo.

Polska fala
S tatek p ły n ą ł na zachód. C h ło d n y  w ia tr  

spędza! lu d z i z pok ła d u  a n iebo  zaciem ­
n ia ły  chm ury.

—  C h łodno  -T- p o w ie d z ia ł in ż y n ie r  S ła­
w iń s k i do żony i  dz iec i. K ończm y ju ż  ten 
spacer. Podróż jeszcze d ługa. Trzeba w y ­
spać się.

W o ln o  sz li da le j. P anow ało  m ilczen ie , 
gdyż ka żd y  z a ję ty  b y ł w ła sn ym i m yś lam i. 
P ie rw szy odezw a ł się Lech.

—  T o  dziw ne, że do b rzegów  P o lsk i 
ta k  s tosunkow o n ieda leko , bo ty lk o  na 
d ru g i brzeg te j w ody, a jednak  tak  da le ­
ko... T y le  la t a m y  n ie  ty lk o  n ie  w ra ca ­
m y  do k ra ju , lecz je d z ie m y  w  św ia t, na 
dalszą tu łaczkę . Po co?

P rzerw ał, a po c h w il i  zaczął znowu.
—  P rzypom ina  m i się w ie rsz  Ju liusza  

S łow ack iego , p isany przez n iego  o zacho­
dzie s łońca na m orzu  pod A le ksa n d rią , u 
brzegów  Egiptu...
„D z is ia j na w ie lk im  m orzu  za b łąkany .
Sto m il od brzegu i  sto m il przed brzegiem , 
W id z ia łe m  lo tn e  w  p o w ie trzu  boc iany  
D łu g im  szeregiem.
2em  je  zna ł n iegdyś  na p o lsk im  ugorze, 
Sm utno m i, Boże..."

—  P iękne, lecz sm utne —  w trą c iła  się 
znów  siostra.

—  A lb o  poeta  —  tu łacz  K a m il N o rw id  
—  m ó w ił 'd a le j Leszek, ja k b y  n ie  słysząc 
uw ag i s ios try .
;,Do k ra ju  tego, gdzie  k ruszynę  chleba 
Podnoszą z z iem i przez uszanow anie 
Do d a ró w  nieba

—  Tęskno m i Panie...”
I  znów  nas tąp iła  c h w ila  ciszy, potem 

Lech c iągną ł da le j swą tęskną opow ieść.
—  I  ta k  tu ła m y  się od 1939 roku . W  

gośc inne j S zw ecji s ied z ie liśm y  ca łą  w o jn ę  
ja k  u Pana Boga za piecem, a d z is ia j i-  
dz iem y, je d z ie m y  i p ły n ie m y  coraz da le j 
od Po lsk i. Dokąd? K ie d y  to  w reszcie  się 
skończy? C zy w  O jczyźn ie  n ie  ma d la  nas 
chleba?

S po jrza ł w  s tronę  o jca  ja k b y  oczeku jąc 
odpow iedzi. I  n ie  o m y lił się.

—  Kiedy do kraju  teraz wracać nie 
można —- odrzekł ojciec. —  Dlatego też 
jedziem y do Kanady. Tam będzie nam do­
brze. Zobaczycie, że m ówię prawdę. Tam  
będzie lepiej nawet, jak  w  Szwecji.

—  A le tu o to nie chodzi Leszkowi —  
przeciw staw iła się z kolei W anda —  M y  
chcemy żyć wśród Polaków, chcemy mó­
wić polską mową.

—  Chcemy widzieć polskie domy, za­
bytki, brzozy, łąki, drogi —  zapalił się 
Lech. —  Chcemy...

—  Poezja, marzenia —  przerw ał ojciec, 
—  to nie prawdziwe życie. I  ja  tak  m y­
ślałem, lecz wtedy, gdy m iałem  czternaś­
cie a może i dwadzieścia lat. Dzisiaj myślę 
już inaczej.

—  A jak myślą ci, k tórzy p łynęli dzi­
siaj z N orw egii do kraju? Jak? —  za­
pytał Lech.

—  Oni... oni nie wiedzą. Dość! Co w y  
macie za prawo do przeciwstawiania się 
mnie. Jedziem y do Kanady i —  koniec!

Zdenerwowany inżynier poszedł do ka ­
ju ty , a dzieci za nim. Inżynierowa rozma­
w ia ła  z kapitanem na pokładzie.'

O jciec siadł w fotelu i zaczął przeglą­
dać gazety.

—  W andeczko! Przynieś mi filiżankę  
kaw y —  rzucił siadając w  fotel.

—  Dobrze. Już idą, tatusiu —- odpowie­
działa córka i skierowała się ku drzwiom.

—  I  ja  pójdę —  powiedział do niej 
Lech.

W yszli. K iedy W anda w róciła do ka ­
ju ty , zastała już tu Lecha, k tó ry  m anipu­
low ał przy aparacie radiowym . W anda  
podała ojcu kaw ę i  zb liżyła się do brata. 
Ten rzucił okiem na siostrę i m anipulował 
dalej.

—  Acha! Ten sznur do gniazdka! Gdzie 
tu się włącza? Zaraz, zaraz... N a jp ie rw  an­
tenę. Kapitan m ówił, że antena —  to n ie­
bieski sznur. To ten. No... skala oświet­
lona Teraz tą gałką poszukamy stacji...

Przerw ał mu gwałtowny, przeraźliw y  
gwizd.

—  Za g łośno ! —  k rz y k n ą ł o jc ie c  p rze­
ry w a ją c  czytanie., —  Przekręć reakc ję . O 
tam, tę następną ga łkę. N o  —  ju ż l Teraz 
szukać s ta cy j!

In ż y n ie r  na now o rozpos ta rł gazetę w  
rękach  i  da le j czy ta ł.

—  Jak iś  ko n ce rt"—  p o w ie d z ia ł po c h w ili 
Lech. —- Trzeba nas taw ić  g łośn ie j.

P o k rę c ił Zw olna drugą ga łką. D źw ię k i 
m u z y k i za b rzm ia ły  p e łn ie j w  k a b in ie  S ła ­
w iń sk ich .

—  M arsz. P iękny  marsz! —  rzek ła  W a n ­
da a w  te j c h w ili m uzyka  się zakończyła . 
—  U w aga! Teraz zapow iedzą. Jaka  to  s ta­
cja?

—  H a lo ! ha lo ! Tu Po lsk ie  Radio Szcze­
cin. R ozpoczę liśm y przed c h w ilą  ko n ce rt 
z p ły t .  Z  k o le i nadam y...

W szyscy  z e rw a li się z m ie jsc  i  obstą­
p iw szy  apara t s łu ch a li. A  z g ło śn ika  p ły ­
nę ła  -jakaś nieznana, lecz po lska  p ieśń:

Do o jczys te j, p o ls k ie j z iem i 
N ie  ma żadnych, in n y c h  dróg...

Lech s p o jrza ł u k ra d k ie m  na o jca : S ta ł 
p ros ty , na pozór o b o ję tn y , lecz p o w ie k i 
m ru ż y ł częściej a g a rd ło  ja k b y  ż y w ie j fa ­
low a ło ...

P ły ta  skończy ła  się. W anda  k lasnę ła  rę ­
koma.

—  Piękne, prawda?
N ik t  n ie  odpow iedz ia ł. W anda  w y ję ła  

chusteczkę, p rze ta rła  n ią  oczy, a potęm  —  
d la  upozorow an ia  —  w y ta r ła  nos. In ż y ­
n ie r  w y ją ł z k ieszen i m a ry n a rk i pude łko  
z pap ierosam i, potem  zapaln iczkę, zapa­
l i ł  pap ierosa i  podszedł do m ałego o k ie n ­
ka. U daw a ł, że p a trzy  na morze, lecz m y ­
ś li jego  b y ły  z pew nością  gdzie in d z ie j. 
A  rad io  nadaw a ło  p ły tę  za p ły tą :

„G dz ie  idziesz, W o jtu ś?
Do m iasta, panie.
Co niesiesz, W o jtu ś .
S k rz y p k i na g ran ie ..."
In ż y n ie r  za p a lił d rug ie g o  papierosa. 

Lech s ta ł a W anda  s iedz ia ła  p rzy  aparacie.
—  N a  ty m  ko ń czym y  nasz k o n ce rt i  łą ­

czym y  się z W arszaw ą —  zapow iedz ia ł 
speaker (czy ta j: szp ike r; znaczy: zapow ia ­
dacz ra d io w y ) p o ls k ie j s tac ji.

Lech w y łą c z y ł aparat, s ia d ł na taborec ie  
i  zaczął m ów ić .

—  Szczeęin... Z nów  p o lsk ie  m iasto... 
I  ma ju ż  rad ios tac ję . W id a ć , że w Polsce 
n ie  p różnu ją . Po ta k im  zn iszczen iu  to  ro ­
b o ty  tam  dużo, „a le  ro b o tn ik ó w  m ało", 
ja k  m ó w i ew angelia . Bo P o lscy  tu ła ją  się 
po św iec ie  i  do P o lsk i n ie  w raca ją , cho ­
ciaż k ra j ic h  c iąg le  w zyw a . N ie  rozum iem  
tego.

Po c h w ili m ó w ił da le j.
—  A  ta k  ch c ia łb ym  w ró c ić ! P o jecha ł­

bym  do P rusim ia . Pam iętasz ten strum ień , 
co w pada do jez io ra?  Ja k  szybko on p ły ­
n ie ! Leszczyny zw iesza ją  się nad n im , że 
p ra w ie  go ca łk ie m  os łan ia ją . Laskowe^

orzechy może ju ż  w n e t do jrze ją . N ie  
w iem , k to  tam  teraz ło w i ry b y  od tego 
czasu, ja k  w u je k  zm arł... A  ta  d roga  przez 
las! Sosny ta k ie  w yso k ie , że aż...

P rzerw ał, bo w  te j c h w il i  s k rzyp n ę ły  
d rzw i. To in ż y n ie r  w yszed ł. B ra t z s iostrą  
w sp o m ina li dawne, dobre czasy, gd y  je ź ­
d z il i na w a ka c je  do w u jk a . W  p rzyp o m i­
nan iu  ty c h  m iły c h  c h w il pom og ła  im  m at­
ka, k tó ra  w ró c iła  ju ż  po odw iedzen iu  k i l ­
ku  osób, zapoznanych w  podróży.

In ż y n ie r  w ró c ił dop ie ro  po godzin ie. 
W ło s y  m ia ł rozrzucone w  n ie ładz ie , ręce 
w  k ieszen iach  m a ryn a rk i.

—• Pakow ać w szys tko ! —  rz u c ił n ieco 
o c h ry p ły m  głosem. —  Pakow ać w  w a liz y ! 
Za godzinę  w ys iadam y. N ie  p o jedz iem y 
da le j. W racam y...

—  Co?! Czemu?!
—■ W racam y... w racam y... do Po lski.
W anda  w yb u ch n ę ła  g łośnym  płaczem 

i  rzu c iła  się m atce na szyję, a Lecha coś 
g w a łto w n ie  c h w y c iło  za g a rd ło  i  w  oczach 
s ta n ę ły  m u łzy.

—  Do Polski? —  za p y ta ł ja k b y  sw ym  
uszom n ie  w ie rząc. —  Do P o lsk i jed? ie - 
my... T ak  trud n o  uw ie rzyć .

Tadeusz Jankowski

W atą  mioty
W alą  m ło ty  dn iem  i  nocą,
W  ta k t tu rb in y  wciąż tu rkoczą .
P iec h u tn ic z y  p lo n ie  żarem ,
Las ko m in ó w , sm ugi dym u  —

Jak na im ię  
Tem u m ias tu ,
K tó re  p racą w re  i  w zrasta?
W  g łą b i z iem i, z ie m i h a rd e j 
G rzm ią  k i lo fy  i  oskardy,
T o  jest Ś ląsk, to  m iasto  p racy  
M iasto, w  w ęg ie l p rzebogate .

Śląsk wam w p ieśn i sw ej tłum aczy  
O kop a ln ia ch ,*  o maszynach  
/  o w ęg lu  o tu rb in a ch .
O g ó rn icze j p ra cy  zno jn e j.
P o ls k i Śląsk w am  opow iada  
O pociągach, k tó re  jadą
Z  węglem , hen, do m iast d a le k ic h -------------

Z  węglem , na k tó re g o  czeka 
K ażdy k ra j i  każde m iasto.
Śląsk nasz p racą się rozrasta ,
D um ną p racą  po lsk ich  rąk.

G rzm ią  k i lo f y  i  oska rdy,
Za tacza jąc s re b rn y  k rą g  
P onad czarnym  węgla p y łe m ,
P onad s ta li śp iew ną m ocą,
W  k tó re j tę tn i serce Śląska 
D niem  i  nocą!

Józe f B aranow sk i.
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O d Adm inistracji:
A dm in is trac ja  „P o lsk i Zachod­

n ie j"  zawiadamia wszystkich pre­

num eratorów, iż należność za pre- 

numeratę w inna być regulowana do 

10. każdego miesiąca lub  kw arta łu . 

Prenumeratorom, k tó rzy  nie uiszczą 

należności w  powyższym term inie, 

w ysyłanie pisma zostanie w strzy­
mane.

K o lp o rte rzy  w inn i regulować 

swoje rachunki według umowy.

„B A ŁTY K "
Wędzarnia fcyb i Wytwórnia 

Konserw i Marynat
w Poznaniu, przy ul. Kanlaka 7 

Tel. skład 27-63
Poleca:

ż y w e  i w ę d z o n e  
ryb y ,  k o n s e r w y ,  
m a r y n a t y  i inne  
a r t y k  u ł y  r y b n e .

Hurt Detal

Do prenumeratorów
„ P O L S K I  Z A C H O D N I E J "

W  celu udostępn ien ia  „P o ls k i 

Z achodn ie j“  ja k  najszerszemu  

ogó łow i, A d m in is tra c ja  będzie w y ­
syłać „P o lskę  Z achodn ią “  b e z ­

p ł a t n i e  p rzez 1 k w a rta ł tem u  

p renum era tow i, k tó ry  pozyska  

n o w y c h  10-ciu abonentów  „P o l­

sk i Z a ch o d n ie j“  i  tym , k tó rz y  o- 

płacą z gó ry  m iesięczną p renum e­

ra tę  w w ysokości 25 zł.

PASTY
DO OBUW IA

FROTERY
M A H O Ń

O R Z E C H
B IA Ł Y

B E W I  Fabr .  Chem. 
P O Z N A Ń , M . Focha 137

TE LE FO N  64-85

Przetarg nieograniczony Nr t
Hurtownia t o w a r ó w  
w ł ó k i e n n i c z y c h  
i galanteryjnych

&
S p .  z  o g r .  o d p .

P o z n a ń  

Plac Wolności 14 - tel. 21-07

I
i
i

C H E M I C Z N A  W Y T W Ó R N I A  A R T Y K U Ł Ó W  P I Ś M I E N N Y C H

. CZAPLICKI i S K A  S 5SSSS 'JS

D Y R E K C JA  OKRĘG. K O L E I P A Ń STW O W Y C H  W  P O ZN A N IU  
Oddział Drogowy w Świebodzinie

zaprasza do sk ła d a n ia  o fe r t na:
1. R obo ty  deka rsk ie  w  pa row ozow n i na s ta c ji Zbąszynek.
2. N apraw ą  sza low an ia  dachu, w ym ia n ę  ś w ie t lik ó w  d rew n ianych  

oraz oszklen ie  tychże  w  pa row ozow n i na s ta c ji Zbąszynek.
O fe r ty  na leży sk ładać do d n ia  5 lip c a  godz. 10-tej do s k rz y n k i 

o fe rto w e j, zn a jd u ją ce j się w  b iu ra c h  O ddz ia łu  D rogow ego w  Św ie­
bodzinie. u l. C eg ie ln iam i n r  1, gdyż  w  ty m  d n iu  o godz. 12 w  p o ko ju  
n r  1 nas tąp i o tw a rc ie  o fe rt.

O fe r ty  należy składać na każdą robotą  oddzie ln ie  w  zam kn ię te j, 
za lakow ane j i  n ie p rz e jrz y s te j koperc ie  z dołączeniem  k w itu  na 
w płacone w a d iu m  w  w ysokości l /t%  w  je d n e j z kas s ta c y jn y c h  ko le ­
jow ych .

O ddz ia łow i D rogow em u w  Ś w iebodzin ie  p rz y s łu g u je  p raw o  swo­
bodnego w yb o ru  o fe ren ta  bez w zg lędu na cenę — ja k  rów n ież  od­
dan ia  ro b ó t w raz  z m a te ria łe m  i  robocizną — w zg l. ty lk o  robociznę 
— oraz p raw o  un iew ażn ien ia  p rze ta rg u  w  raz ie  g d y  p rze ta rg  nie 
da w y n ik u .

Z w ro t w a d iu m  w  razie  n ie p rzy ję c ia  o fe r ty  nastąp i po ukończeniu  
p rze ta rgu . W  raz ie  co fn ięc ia  o fe r ty  przez o fe ren ta  — w a d iu m  p rz y ­
pada na rzecz PK P.

B liższych  in fo rm a c ji oraz kosz to rysy  po 100,— z ło tych  o trzym ać 
można w  O ddzia le  D ro g o w ym  w  Św iebodzin ie, re fe ra t techn iczny 
od godz. 8—15.

PRZEDWOJENNE)
_ JAKOŚCI

HENRYK

POZNAN
fabryka perfum -kosmetyków 

_ j _myoectoaletowycm

śfcfta.

Specjalny magazyn obuwia
HELENA KOCZOROWSKA
Poznań, Św. Marcin 64, tel. 35-73

p o l e c a  w d u ż y m  w y b o r z e  
o b u w i e  d a m s k i e ,  m ą s k i e  
i dz iec ięce  oraz sandały letnie

^ -------- -- ---------------------= »  . .

NADAJE CEDZE NATUDALNA PIĘKNOŚĆ

Do nabycia: w drogeriach i perium eriach

#

H u r t o w n i a  i s L ł a J  L o n s y g n a c y j n y

wyrobów papierowych-artykułów piśmien­
nych - farb - przyborów dla przemysłu 

graficznego i introligatorskiego

M e k s a t u U t

P O Z N A Ń ,  ul. Półwiejska nr 34
TELEFON 38-72 TELEFON 38-72

Na Pomorze  Za c hodn i e  - oddz ia ł  w Szczecin ie  
ul. Małkowskiego 26 ([wejście z ulicy Bogusława])

Mechaniczna Fabryka Szpilek
F E L IK S  C A Ł K A

Telef. nr 455 L E S Z N O  W lkp . skry tka poczt. 5

Poleca swe wyroby:
agrafki, szpilki i włosówki do włosów, szpilki z 
główką (krawieckie), klamry i szpileczki do ondula­

cji, lokówki.

Wysyłki za zaliczeniem.

HURTOWNIA 
IrtyMtw Kosmtlytiiytii
Poznań, Czerwonej Armii 2 

HOTEL BRITAN1A

Wielkopolskie Przedsiębiorstwo Przewozowe
K. Z. TO M KO  W IA K Ó  W

Poznań, Tama Garbarska 6, m. 3, tel. 2357
z a ł a t w i a :

wszelkie wysyłki, transporty i przewozy na miejscu w Po­
znaniu, rozładowanie i wyładowanie wagonów wszelkich to­
warów oraz magazynuje w własnych magazynach 

na terenie Poznań—Szczecin,
Poznań—Częstochowa,
Poznań—Łódź 

Przesyłki samochodowe.



Zbrodnia przeciwko ludzkości
Is to ta  i sens procesu p rzec iw ko  G re ise ro w i

D ługo i n iec ie rp liw ie  przez spo­
łeczeństwo w ie lkopo lsk ie  i  łódz­
k ie , a w łaściw ie  przez ca ły  Naród 
Polski, oczekiwana godzina spra­
w ied liw ośc i zb liży ła  się. Bo oto 
dnia 21 czerwca rozpoczął się w  
Poznaniu p ierw szy w Polsce, w ie l­
k i proces p o lityczn y  przec iw ko  
h itle ro w sk im  przestępcom  w ojen­
nym. Na ław ie  oskarżonych za­
s iad ł nam iestn ik i gau le ite r tzw , 
k ra ju  W a rty , A r tu r  Greiser.

K ró tk o  po godz. 9 rano na salę 
sądową w k ro czy li p rzedstaw icie le  
Najwyższego T rybuna łu  S praw ie­
d liw ości w  Polsce i p roku ra to rzy . 
H is to ria  p rzystąp iła  do zadość­
uczynienia za krzyw dę i c ie rp ie ­
n ia  Narodu Polskiego i do uka ra ­
n ia  zbrodni na n im  popełn ionych.

Oczy w szystkich u tkw ione  na 
A rtu rz e  Greiserze. W ysok i, w y ­
chudły, w  pop ie la tym  garniturze, 
skupiona i poważna tw a rz  rozg lą­
da się w o kó ł siebie. N ie ro b i w ra ­
żenia, by  go zaskakiw a ło  tło , k u ­
lisy  i ak to rzy  ostatniego n ie w ą t­
p liw ie  aktu  jego życia, o b fitu ją ­
cego w  zbrodnie i podłości, na 
k tó re  nie ma nazwy ani w  p ra ­
w ie  ani w  żadnym języku ludz­
kim .

dowego socjalizmu. W  tym  się 
k ry je  is to ta  systemu h itle ro w sk ie ­
go. A le  isto ta  ta dla nas, ludzi, 
posiadających norm alne poczucie 
moralności i praw a i w ychow a­
nym w  norm alnym  kręgu c y w ili­
zacyjnym, is to ta ' ta długo będzie 
czymś niepojętym . N ie zw yk ły  to 
trud , przedsięwzięcie, n ie mające

drogam i i w  szybszym postępo­
w aniu, poznański proces A rtu ra  
Greisera.

P łom ienna mowa p roku ra to ra  
dra Jerzego Sawickiego, w yg ło ­
szona na w stępie procesu, w yraź­
nie w skazyw ała na tę jego lin ię  
ideową. M ó w ił on m ianow icie  o 
tym , że „zbrodn ia rze  h itle row scy

n ita tis “ , jako „zbrodn ię  p rzec iw ­
ko  ludzkośc i“ .

Tym  samym G reiser jest czymś 
w ięcej, n iż ty lk o  Greiserem, Jest 
symbolem, A  proces przec iw ko  
niemu, jest czymś w ięcej, niż ty l ­
ko procesem p rzec iw ko  jednemu 
z najw iększych h itle row sk ich

A  przecież sama już sala, w  
k tó re j w ym ierzona mu zostanie 
zasłużona kara : aula U n iw ersy te ­
tu  Poznańskiego, powinna stać 
się dlań źródłem co najmniej po­
nurych, jeśli nie wręcz wstrząsa­
jących czy druzgocących skoja­
rzeń i  reminiscencyj. Tu, w  tej 
sali bow iem  przeżyw a ł on k u lm i­
nacyjne m om enty swej ka rie ry  
po lityczne j w I I I .  Rzeszy, tu, w  tej 
sali, roztrząsa ł ca ły  przepych i 
potęgę swej w ładzy  i au tory te tu . 
Tu  m.in. dokonał ak tu  o tw arc ia  w 
dniu urodzin „ f iih re ra "  roku  1941 
pierwszego w T rzecie j Rzeszy ści­
śle narodowo-socjalistycznego u-, 
n iw crsyte tu , k tó ry  m ia ł być g łów -, 
nym ogniskiem ku ltu ra ln ym  tej 
„odw ieczn ie  n iem ieck ie j" ziem i.

Równym , spokojnym  głosem od­
pow iada na pytan ia  Sądu. Jego o- 
czy niczemu się nie dziw ią. N i­
czym nie zdradza on zdenerw o­
wania. Czy ten spokój, ta pow a­
ga jest maską ty lko , czy też jest 
szczera? T rudno to  dociec. A  
nie jest to  bynajm nej rzecz błaha, 
jakby  się na pozór zdawało. Bo 
w łaśnie za tym i objawam i ze­
w nętrznym i m ieści się istota, du­
sza tego, co usiłu je Sąd, a zw łasz­
cza P roku ra to ria  odsłonić, feno­
men, zagadka, k tó rą  proces ma 
ujaw nić i rozwiązać.'

M am y przed sobą jedną z k ie ­
row niczych postaci T rzecie j Rze­
szy, k tó ra  przez 12 la t by ła  zmo­
rą ludzkości. Zew nętrzn ie  biorąc 
mamy przed sobą cz łow ieka  ta ­
kiego, jak ich  tysiące, se tk i tys ię ­
cy w idz im y w o k ó ł siebie. C zło­
w ieka, k tó ry  może się w ydaw ać 
jednym  sym patycznym , innym  n ie ­
sympatycznym, zależnie od upo­
dobania. A  jednak czujemy w szy­
scy, że określenie tak ich  is to t, jak  
A r tu r  G reiser. jako  ludz i jest 
obrazą człowieka. Czujemy, że 
A rtu r Greiser jest czymś nieskoń­
czenie niższym od najprostszego 
nawet człowieka, a zarazem  
czymś nieskończenie wyższym od 
najwybitniejszych nawet ludzi, ja­
kich znaliśmy, o jakich słyszeliś­
my, jeśli idzie o potęgę i ogrom 
zdziałanego zła. Czy to  zło mógł 
pope łn ić  zw yczajny cz łow iek?  Czy 
n ie mamy tu  do czynienia z uoso­
bieniem  demonizmu? Z uosobie­
niem  najstraszliwszego i na jdz iw ­
niejszego sprzysiężenia św ia to-po- 
glądow o-ob’mzajowego, jak ie  w  o- 
góle znają dzieje ludzkości?

W  tym  się m ieści is to ta  naro-

Zbrodniarz zrzuca winę 
na Hitlera i Himmlera

Proces zagaił p ierwszy prezes T ry ­
bunału, w iceprezydent K R N  —  W . 
Barcikowski.

Padają słowa mocne.
„N a ró d  Polski, k tó ry  przeszedł 

przez poniewieranie godności narodo­
w e j i wyzucie z wszelkich praw ludz­
kich, dziś, k iedy  sprawcy stają przed 
jego trybunałem , nie chce szukać 
zemsty. Szukamy ty lk o  spraw iedliwo­
ści. Proces jest procesem historycz­
nym. H is to ria  bowiem oczekuje spra­
wiedliwego w yroku  i orzeczenia, k to  
jest odpow iedzia lny za to, co się stało 
w Polsce i k to  za to, co się stało na 
obszarze „W arthe landu“ . Oprócz in ­
nych zadań proces odegra w ielką jo lę  
wychowawczą przez ustalenie praw dy 
h istorycznej, k tó ra  dotrze do następ­
nych pokoleń i będzie groźną przestro­
gą dla tych, k tó rzy  w przyszłości 
chcie liby podjąć się dokonania no­
wych zbrodn i.“
, Po przeczytaniu aktu oskarżenia 
przewodniczący zadaje oskarżonemu 
pytanie, czy przyznaje się do w iny.

Greiser odpowiada: „W ed ług  ak tu  
oskarżenia: nie. W inę ponosi dwóch 
ludzi. H itle r, k tó ry  opanował i w yko ­
rzysta ł naród niem iecki i rozbudzi! w 
nim  im peria listyczne tendencje, oraz 
H im m ler, twórca państwa policyjnego, 
w k tó rym  niżsi urzędnicy nie mogli 
ob jaw ić swej Woli.“

Niamcy o Greiserze
B erlińsk i organ n iem ieckie j p a r­

t i i  libe ra lno-dem okra tyczne j „D e r 
M orgen" zam ieścił w  nrze 142 pod 
ty tu łem  „W ładca  k ra ju  W a rty "  
(Der H e rr des W arthegaues) nast. 
a rtyku ł:

D nia 21 bm. stanął przed sądem 
w  Poznaniu b, p rezydent senatu 
W , M . Gdańska, później gau le iter 
H itle ra  w  tzw . K ra ju  W a rty  A r tu r  
G reiser, oskarżony o zbrodnie w o ­
jenne.

N a jp ie rw  w ypożycza ł łodzie. 
Później rozdz ie la ł urzędy. M iędzy 
Gdańskiem a Sopotem obsługiw ał 
ho low n ik . Później b y ł jednym  z 
tych  p rzew oźn ików , k tó rzy  w ysy­
ła li skazańców na drug i św iat. 
G re iser bowiem,” w ypróbow any 
wasal i ulubieniec Hitlera, obda­
rzony zosta ł przez swego p ro te k ­
to ra  w ładzą, k tó ra  rozciągała się 
na m ilio n y  łudzi. Podczas w o jny  
b y ł w ładcą k ra ju  W a rty . N ie by ł 
panem ani skrom nym  ani łagod­
nym. C złow iek, k tó ry  dzisiaj spo­
glądając zim nym  w zrok iem  na sę­
dziów, ma zdać sprawę z swoich 
zbrodni, cz łow iek, k tó ry  ty le  łu ­
dzi kaza ł stracić, z ro b ił niesamo­
w itą  ka rie rę . Rozpoczęła się ona 
poza granicam i Rzeszy i by ła  już 
w  stadium rozw oju, zanim jeszcze 
H it le r  obdarzy ł go swoim  zaufa­
niem. Gdańsk b y ł w o lnym  m ia­
stem. N a jp ie rw  G re iser został 
tam  gauleiterem , przeznaczony 
z góry na późniejsze stanow isko 
prezydenta senatu. To s tanow i­
sko zw o ln iło  się dla Greisera, gdy 
pop rzedn ik  jego na tym  urzędzie 
(mowa o Rauschningu —  przyp. 
red.) o dw róc ił się od H itle ra .

G dy w ojna przeszła ponad 
wschodem Europy, z prezydenta 
senatu G re iser s ta ł się w ładcą 
„W arthegau ". R ezydował teraz w  
Poznaniu, n iedaleko stąd posiadał 
swój m ajątek ziemski. G dy w pra- 
szał się do nowych swoich sąsia­
dów obszarniczych, wówczas p ro ­
s ił o kaszankę i kapustę. Pota­
jem nie jednak obca mu by ła  taka  
skromność, podobnie jak  obcą 
ona by ła  jego panu. H andlarz b ła ­
w a tó w  np. k tó ry  za malwersacje z 
m a te ria łam i skazany został w  Ł o ­
dzi na śmierć, znalazł ra tunek w  
Greiserze. W dzięczny odbiorca 
in te rw en iow a ł, gdzie trzeba było. 
K ara  śm ierci została zamieniona 
paskarzow i na w ięzienie, w  końcu 
zaś na pobyt w  sanatorium.

Sąsiedni „g a u le ite r"  o k re ś lił 
G reisera jako „szaleńca". Teraz 
ów szalony w ładca k ra ju  W a rty  
sto i przed sądem. Żaden ho low n ik  
nie zabierze go już z pow rotem .

W idok na salę rozpraw v  pierwszym  dniu procesu. —  Zd jęc ie  środkowe: Prezes Sądu Najwyższego ob. W acław 
Barcikowski wygłasza wstępne przemówienie, poczem przewodnictw o ob ją ł sędzia Gzowski (pierwszy po prawe i 
ręce przemawiającego). U  do łu: A r tu r  G reiser na lawie oskarżonych, przed n im  w idoczny obrońca z urzędu

r ł  r* H o i m n ł i - c l ' !

Fot. Zb. Zielonooki

precedensu w  dziejach cyw iliza c ji: 
u jawnić, obnażyć i poznać bez 
reszty mechanizm gigantycznego, 
zbrodniczego sprzysiężenia, k tó re  
zaw iązało się w  Niemczech, do­
szło do w ładzy, posiadło suwe­
renność państwa i chciało znisz­
czyć całą ludzkość, a zwłaszcza 
Polskę i narody słow iańskie . O to 
idzie w  procesie norym berskim . 
To osiągnąć pragnie, acz innym i

dr H e jm ow ski

p o gw a łc ili nienaruszalne praw a 
ludzk ie ", że „n ie  ma tak ie j ideo­
log ii, k tó ra  upraw n ia łaby do m or­
dowania drugiego cz łow ieka  na to 
ty lk o , że na leża ł on do innego na­
rodu, rasy czy zespołu po lityczne ­
go". W szystk ie  zbrodnie, w szyst­
k ie  okrucieństw a, w szystkie  p rze ­
stępstwa n ikną  wobec tego jedne­
go, k tó re  p ro ku ra to r S aw ick i o- 
k re ś li! jako „crimen laese huma-

przestępców w ojennych na te re ­
nie Polski,

Będzie on reakcją  sumienia ludz­
kiego, a polskiego w  szczególno­
ści. To  upiorne z jaw isko określo ­
ne mianem —  h itle ryzm . Będzie 
m ia ł znaczenie odkryw cze. I tak  
jak  N orym berga przejdzie na za­
wsze do h is to rii naszej cyw ilizac ji.

Al, Rogalski
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t lu s t) m drukiem  10,— zl. W szelkie w p ła ty  należy kierować na konto PKO Y-42-28
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